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Lwów 20. października.

W  numerze wczorajszym podaliśmy tekst 
i  iwiadezeń trzech wiel' ich klubów parlamentar
nych w sprawie przedłożenia rządowego o zmia
nie ordynacji wyborczej. Zaznaczyliśmy także, 
ke tak oświadczenie poselskiego K oła  polskiego, 
jak klubu Hohcnwardta i lewicy zwracają się 
przeciw wnioskowi rządowemu, że jednak tak 
Koło, jak klub Hobenwartha u z n  a ; ą k o n i e 
c z n o ś ć  r e f o r m y ,  lecz z zastrzeżeniem auto
nomicznej zasady. . ■

Dziś otrzymujemy z W  idma . drodze te
legraficznej od naszego korespondenta następują
ce komentarze, oparte na wiarygodnych infor
macjach :

Wiedeń 20. października (godz. 8. rano'
„W  korespondencji onegdajszej wyraziłem 

obawę, ż opozycja praeoiw reformie wV 
•Yojar ć może nienaturalny sojusz K oła pol
skiego z niemieckimi liberałami —  sojusz, które
mu dotychczas większość Koła wytrwale się opie
rała. Źe obawa ta była uzasadnioną, dowodzą 
tego wczorajsze komunikaty, zaznaczyć jednak 
muszę, że na razie uzasadnienie to jest tylko 
pozorne.

Wiadomo wam. jakie uchwały ogłosiły trzy 
wielkie kluby, dodajcie do tego, że wszystkie 
trzy posiedzenia odbyły się r ó w n o c z e ś n i e ,  
ż e  p r z e d t e m  p r e z y d j a  k l u b ó w  o d b y 
ł y  w s p ó l n ą  n a r a d ą ,  ż e  n o b w a ł y  n a 
t y c h m i a s t  n a w z s  e m  s o b i e  z a k o m u -  I 
n i k o w ał  y  , a zrozumiecie, jaka radość zapano- j 
wała w obozie niemieckim.

Niemcy sądzą, że pan Jaworski podjął Bię 
jnż narzucanej mu roli „parlamentarnego Sobie
skiego". Niektóre dzienniki popołudniowe dają 
nawet tej radości otwarcie wyraz i z ostatecznej 
rozpaozy popadają w usposobienie niemal tryum
fujące. Zaślepieni i zacietrzewieni od tylu lat 
w jednej tylko myśli poayskania Polaków, zapo
minają Niemcy, że chwilowe zbliżenie się Koła 
bynajmniej jego polityki me zmieni, tern więcej, 
że akcja odbyła się nie pomiędzy dwoma, ale 
pomięazy trzema klubami Współdziałanie klubu 
Hohenwarta daje rękojmię, że Koło polskie ani 
n a  k r o k  n i e  o d s t ą p i ł o  o d s w e g o p r o -  
g r a m u  i trzeba wielkiego zaślepienia, żeby 
tego nie widzieć. Tak samo, jak Koło polskie 
tylokrotnie już wspólnie z klubem Hohenwarta 
i liberalną lewicą głosowało za przedłożeniami, 
rządowemi, które ze względn na dobro państwa, 
uchwalane być musiały, tak dziś stanęło om,

ólnie z temi klubami do walki przeoiw przed
łożeniu, które — słusznie, czy niesłusznie —  
za zgubne uważa. Jestem też niemal pewny, że 
radość w liberalnym obozie nie potrwa zbyt 
dł >go. Co do usposobienia w Kole polskiem, 
skonstatować wypada, ż e  c a ł e  K o l o  z w r a c a  
s i ę  o b e c n i e  p r z e o i w k o  o s o b i e  m i n i 
s t r a  S t e i n b a o h a ,  s k ą d i n ą d  j u ż  n i e 
s y m p a t y c z n e j  Dr. Steinbaoh, który sam 
pnyznaje się do autorstwa projektu reformy w y
borczej, najprawdopodobniej ustąpi, ale to ustą
pienie nie załatwia jeszcze powstałych zawikłań; 
nietylko rząd, ale i Koło polskie czuje, że refor
ma wyborcza, r a z  w n i e s i o n a ,  n i e  m o ż e  
z e j ś ć  j u ż  z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  o o  
n z j w y ż e j  d a  s i ę  o n a  a m i e n i ó ,  ale głó
wny kierunek, t. j .  przypuszczenie klas pracu
jących do udziału w  wyborach, p o z o s t a ć  
m u s i  n i e z m i e n i o n y .  Projekt rządowy po
działał na masy, jak iskra elektryczna, a cofnię
cie 20 mogłoby W okolicach przemysłowych,

Wiadnia
nieobliczalne w skutkach następstwa, rrezes 
Koła polskiego zanadto wytrawnym jest polity
kiem, by tego nie widzieć, jeżeli więc inicjuje 
opozycję przeciwko przedłożenia rządów* mu, to

n i  z z p e w n e  w p o g o t o w i u  i n n y  k o n 
k r e t n y  p r o j e k t .  Nic ulega leż wątpliwości, 
że wczorajsz, wieczorne poufne posiedzenie Koła 
poświęcone było naradzie nad takim projektem, 
chyba, że Koło polskie zeszło na inną zgoła 
drogę i dąży do wykluczenia Galicji od wszel
kiej w ogóle reformy wyborczej.

Korespondent wiedeński praskiej Politik 
przesłał dziś temu pismu telegraficzną wiado
mość, ja k oby  Koło polskie dążyć miało d o  
r e a k t y w o w a n i *  w G a l i c j i  p o ś r e 
d n i c h  w y b o r ó w  d e l e g a c j i  z ł o n a  
S e j m u  i p o d  t y r a w a r u n k i e m  z g o d z i ć  
Bi ę  c h c i a ł o  d l a  r e s z t y  Au b t r j  i n a  
j a k i k o l w i e k  p r o j e k t  w y b o r c z e ]  r e 
f o r m y .  Wiadomo, że sama ordynacja wybor
cza (Bejchsrathswahlordnung) z roku 1878 zmie 
niona być może z w y c z a j n ą  w i ę k s z o ś c i ą  
g ł o s ó w ,  rzecz więc, jakkolwiek nie bardzo 
prawi'''podobna, n i e  j e s t  j e d n a k ż e  n i e 
m o ż l i w ą .  W skazuje na nią poczęści nawet 
stylizacja komunikatu Koła, g d z i e  w y 
r a ź n i e  m o w a  o r e f o r m i e  w y b ó r  
c z e j  u a  t l e  a u t o n o m i c z n e  m. Nikt 
zap ewne nie podniesie opozycji przeciwko roz 
szerz aniu kompetencji Sejm u; przeciwnie: 
niezm ierna by była zasługa Koła, gdyby 
udało mu się wywalczyć d la  G a l i c j i  t e g o  
r o d z a j u  s t a n o w i s k o ,  a l e  o i l e  r o z s z e -  
r s e n i e  a n t o n o m j i  n i e  p ó j d z i e  r ę k a  w 
r ę k ę  z r o z s z e r z a n i e m  w r a m a c h  t e j  
a n t o n o m j i  p r a w a  w y b o r c z e g o ,  o tyle 
dzieło będzie i połowicznem i arcyniebezpie- 
cznem. Trudno wyobrazić sobie by ludność ga
licyjska na dłago zniosła ukrócenie praw oby
watelskich wobec odmiennych stosunków w in 
nych prowincjach. Jeżeli K oło polskie w istocie 
wystąpi a programem, imputowanym mn przez 
pragski dziennik, to musi, żeby nie wywołać w 
kraju burzy, zapowiedzieć równocześnie taką 
z m i a n ę  o r d y n a c j i  ^ w y b o r c z e j  s e j m o 
w e j ,  któraby z uwzględnieniem rozumie się kul 
turnycb i narodowych właściwości naszego kraju, 
jednakże p r z y z n a w a ł a  k l a s i e  p r a o n j ą -  
c e j  p e w i e n  o d p o w i e d n i  u d z i a ł  w ż y 
c i u  p o l i t y c z n e  m. Jeżeli więc w istocie akcja 
podobna jest w toku, rzeczą lewicy Koła będzie 
dążyć do tego, by rozszerzenie antonomji spo
tkało się z entnzjastycznem przyjęciem wszy
stkich hlaz społecznych w kraju.

Listy o Rusi halickiej.
V I Z  biegiem ozasn, kiedy ukrainofile za 

częli brzć górę nsd świętojurcami, różnica po 
między obu partjami zaozęła się powoli zacierać. 
Urzędnicy i księża do partji młodoruBkiej wnie
śli biurokratycznego i klerykalnego ducha, który 
nie mógł Bię nie odbić na działalności tej partji. 
A żeby dogodzić elementom konserwatywbo 
klirykalnym , Młodorusini porzucili p r z e ś l i -  
o z n ą  pisownię fonetyczną i przyjęli na je j miej
sce bardzo zawikłzną i nielogiczną pisownię 
etymoloj :zuą. Jeżeli w wydawnictwach dla inte
ligencji Młodorusini zachowywali jeszcze jakieś 
liberalne i postępowe tendencje, to w stosunku 
z ludem stanęli czysto na punkoie cerkwi, w y
chowując naród w duchu unickiego klerykali
zmu. Wybitniejsi, jak F ed ’kowicz, porsucają 
swoje stronnictwo. W reszcie różnica między obu 
partjami zachowała się tylko w języku, używ a
nym w wydawnictwach. Ź  powodu języka litera
ckiego, pisowni i różnych historyczno - etnografi
cznych teorji rozpoczęły się spory bez końca, 
pomiędzy organami tych partyj, przyczem jedna 
strona obwiniała drugą o zdradę, odstępstwo, 
przekupstwo itd.

Tymczasem Ind gnił w ciemnocie, eksploa
towany przez różnego rodzaju pijawki i włościa
nie zaczęli się odwracać od swojej inteligencji,
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nie widząc . niej żadnej dla siebie pomocy. 
Dawniejszy ulubieniec ludu, Nanmowycz, prze
padł podczas wyborów w tym okręgu, gdzie 
działalność jego najsilniej się zaznaczyła.

I w tym to czasie, kiedy obie partje rnsiń- 
skie wojowały między sobą w kwestjach filologi
cznych i etnograficznych, wśród młodego poko
lenia pod wpływem znajomości literatury i spo
łeczno-politycznego życia Zachodu, dojrzał świe
ży, czysto demokratyczny ru ch , który konieo 
końcem doprowadził do utworzenia się nowej 
partji rusińskiej.

Rusińscy studenci muwernytetu lwowskiego 
ugrupowali się około 1875 roku w dwóch to
warzystwach, z których „Aksdem iczeskij Kru- 
żok“ by ł starorusińskim, a „Drużnyj Łychw ar“—  
młodorusińskim. Pierwszy z nich wydawał czaso
pismo Drueh, w którem drukowano utwory stu
dentów świętojurców, rozumie się w jagycgji. 
Chociaż młodzież za przykładem starszych roz
dzieliła się ua dwa obozy, jednakowoż pod 
względem zapatrywań różniła eię ona wielce od 
starych. Stosunek młodsieży dc ludu naprzykład 
miał zupełnie inny charakter, tem więcej, że 
najwięcej uzdolnioną i utalentowaną część m ło
dzieży uniwersyteckiej, stanowiły właśnie dsieci 
ludu. Dwóch z nich —  Franko i Pawlik — było 
głównymi współpracownikami Druha.

W  r. 1875 pojawiły się w tem czasopiśmie 
„L isty" jednego z najwybitniejszych nkraińców. 
Zw rócił on uwagę młodzieży na nienormalne 
jtosunki, panujące w Galicji. W ykazał bezpło
dność filologicsno etnograficznych sporów, które 
może tylko bieg czasu załatwić. Gorąco wzywał 
młodzież do jedności, radził jej odrzec eię na 
jakiś czas partyjnych względów i wziąć się po 
przyjacielsku do roboty nad poprawieniem eko 
nomicznego stanu Indu i jego oświaty. Prosu' ich 
w końcu, aby Bię zaznajomili z bieżącą litera
turą rosyjską, z utworami lepszych belctrystów 
i publicystów.

„L isty" wywarły na młodzież wielkie wra 
żenie. Zastosowała się do rad nk sińca i zazna
jomiła się z literaturą rosyjską. Demokratyczny 
kierunek pisarzy rosyjskich nie przeszedł ->ez 
wpływu na studentów, postanowili om po ukoi- 
czemu uniwersytetu, poświęcić w szystk ie  swoje 
siły na służbę ludu, na obronę jego interesów. 
Większoś' członków Kruika przeszła do Dy- 
ćhwiara, który przemienione w Akademicgne 
Bractwo. — Druha rozpoczęto wydawać w ję 
zykn ludowym i w innym zup łnie kierunku. 
Dokoła organu ngrupowała się lópsza część mło
dzieży obn partyj. Po zawieszeniu Druha mło
dzież zaozęła wydawai czasopisma Hrontadskij 
Druh, Dewin i Mołot. W  nich otwarcie wystę
powała z potępieniem działalności obu partyj, 
napadając OBtro na sarwilizm względem sfer rzą
dzących, na ich klerykalno-biurokratyczne ten
dencje, na ich znpełny indyferentyzm na inte
resy i potrzeby lodn. W  organach młodzieży 
drnkowano koraspenden je  z różnych zakątków 
Rusi halickiej, ilustrujące w jaskrawych barwach 
położenie ludności. Inteligencja starsza tymcza
sem nie mogła się possczycić ani jednym wybi
tniejszym talentem. Tam nie było nic.

Ruch komunistyczno-rewolucyjny 
w Sycylii.

ii ii—  zmniifimnin

teorji Marksa, tj. że ziemia, ze wszystkiem, co 
na niej i co w jej głębiach, stanowić powinna 
wspólną własność ludności. Przeszło trzysta kó
łek rewolucyjnych tworzyli sami robotnicy rolni 
i bardzo nbodzy czynszownicy, a oprócz tego, 
ile jest na wyspie kopalń i fabryk, ile osad ry- 
backieb, tyle było osobnych ogniw w tym spi
skowym łańcuchn. W  ciąga lata powstała z tych 
ogniw organizacja wyższego stopnia: każde kółko 
wybrało delegata i było ich odrazu 300, którzy 
odbyli tajną naradę w górskiem ustroniu. Na 
tym zjeżdzie postanowiono stosunki własności 
przeistoczyć, nie naruszając w niczem państwo
wego ustroju; a ponieważ powodzenie sprawy 
zależało od energicznego jej prowadzenia, przeto 
zgromadzenie delegatów nznało za potrzebne, 
zażądać dla siebie od spiskowców władzy dykta
torskiej, którą m ogłoby w bwili wybuchu prze
lać na wybraną ze swego grona dyrekcję. Aż 
do tej chwili administracja państwa nie przeczu
wała nawet, na co się zanosi. A le, gdy kółka 
związkowe zaczęły rozważać propozycję zgroma
dzenia delegatów, rzecz jakoś się wydała. Rząd 
włoski, po Bwojemn, bał się odrazn dotknąć g o 
rącego żelaza, zresztą zajęty b y ł „panaminem", 
z potroszę źle oceniał sytuację; mniemał miano
wicie z początku, że ten związek sycylijski po
dobny jest do tylu innych, zwyczajnych ua tej 
wyBpie, zwanych to „Czarną R ękąu, to „Maffią* 
do których się jnż przyzwyczajono. Zresztą, czy  
jest we WłoBsech człowiek, któryby nie należał 
do jednego bodaj tajnego stowarzyszenia ? W szak
że spiskowanie, często dość niewinne, jest przy
jemnością, nawet potrzebą życia włoskiego ludn. 
—  W ięc Giolitti zrazn nie zastanawiał B'ę nad 
sycylijskim ruchem, potem zaś, gdy przejrzał 

j niebezpieczeństwo, kazał aresztować delegatów 
[ kółek, ale tn znown, zanim się do tego zabrano, 
| spiskowcy dowiedzieli się o rządowym zamiarze 
j i każdemu delegatowi dodali kilku zastępców, 
' aby, w razie aresztowania jednego, wnet drngi 
! itawał na jego miejscu, i to postanowienie ogło- 
i sili plakatami. Cóż rząd zrob ił?  Aresztowanie 
| kilkaset osób bez rozbicia organizacji spisku by 
| łoby co najmniej nierozsądnem; kazał więc wszę- 
j dzio na wyspie obębnić, że ani mu w głowie było

ciuset rannych. — Do 
z Neapoln i ogłoszono

Sycylji wysłano 
na całej wyspie

O
pułki £23 

stan

To są skąpe wiadomości, które dziś nade
szły. Oczywiście ten rnch będzie stłumiony, 
lecz ślady jego w umysłach ludn zoBtaną, jeśli 
rząd nie przystąpi do konieczzej naprawy sto
sunków. A le do tzkiej akcji, zdaje się, nikt v 
dzisiejszych W łoszech nie jest zdolny. Sam zaś 
ruch sycylijski jest ciekawy z tego względu, że 
tu po raz pierwszy lud wiejski połączył się z
fabrycznym w imię wyraźnie 
żądań socjalistycznych. _____
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W  S y cy lji , gdz ie lud nieco inny, niż na 
włoskim lądzie, bardziej gorący, dawnym Mau
rom pokrewny, i gdzie stos.nki rolnicze są do 
irlandzkich podobne —  to znaczy, że cała zie
mia jest własnością szlachty —  powstały groźne 
rozrnchy, istna wojna chłopska, której wybnch 
przewidywano jnż mniej więcej od wiosny. Wtedy 
właśnie w ykryto, ia  cała ludność robocza na tej 
wyspie tw rzy tajny związek rewolucyjny, dą
żący do przekształceń w duchu socjalistycznej

TEATR KRAKOWSKI, j
teatru, autorem zaś jego był śp. W alsry R z e 
w u s k i .  fotograf i zapalony zwolennik sztuki 
dramatycznej, który wspólnie ze znanym i aa- j 

'żonym futorom w.da sztuk Indowych, śp.
Wł. L . A n c z y c e m  propagował jak najgorli- • 
wiej, słowem i drukiem, myśl stworzenia nowego, f tak

kogokolwiek więzić i wogóle, m ając ludności, [ 
sądzi, ie  nie ma do tego powodu. Naturalnie, to i 
samej sprawy nie zmieniła. Rudini, Żanardelli i j 
Nicotera ndali się do Giolitti'ego z  poufną pro- j 
pozycją, aby ustąpił miejsca Crispi’ emu, który, j 
jako Sycylijczyk , cieszący się nadzwyczajnem \ 
zaufaniem rodaków, po rafi ich nakłonić do za- | 
niechznia ruchawki. Ofiarność tych panów była  . 
godną nznzniz, bo przecie stoją na czele stron- i 
nictw, nieprzyjaznych Crispi’emu. Zanim jednak 
Giolitti ua cokolwiek się zdecydował, oświadczył 1 
sam Crispi, iż zdradziła go raz prawica w ło
skiego parlamentu, zdradzi powtórnie, więc on 
nie obejmie steru, dopóki własnej większości nie 
będzie miał w parlamencie. Chybił tedy kom
promis, proponowany przez Rudini’ego, jako wo
dza prawicy.

A  tymczasem w Sycylji naraz wszędzie w y- 
buchły przygotowane zaburzenia. W  Syraku- 
zach tłum zburzył państwowe budynki, opano
wał magistrat, w którym spalił wszystkie akta, 
i chodził po ulicach, k rzycząc: „N ie chcemy
żadnych podatków, żadnych chlebodaw ców !“ 
Pięćdziesiąt tysięcy chłopów podniosło się w 
okręgach Corleone i Piano di Greci, proklamo
wało nstrój socjalistyczny i zagroziło właścicie
lom ziemi śmiercią za opieranie się woli ludo
wej 1 śmierć czeka ich także w takim razie, 
jeśli ri d ostro wystąpi przeciw chłopom. W  li
cznych kopalniach siarki w okolicy Palermo 
robotnicy wypędzili właścicieli i ich urzędników. 
W  fabryesaem mieście Casteltermini wojsko 
uderzyło na uzbrojonych robotników, którzy j 
prawem kaduka wzięli w posiadanie fabryki. Po_ 
utarczce robotnicy cofnęli się, zostawiając pię

Sprawy parlamentarne.
(Znęcanie się nad iotniereami.)

Pod koniec posiedzenia izby posłów dnia 
18. bm. wniósł klerykalny poseł R  i g i e r  inter 
pelację, wystosowaną do ministra wojny w spra
wie postępowania rotmistrza K o p e t B c h e k  z 6. 
p. drag. podczas manewrów w Gtlns.

Kwatermistrza kaprala N & b s &u miał z po
wodu przydzielenia rzekomo złej stajni ua publi- 
cznem miejscu obrzucić obelżywym i wyrazami, 
w końcu zaś wymierzyć mu siarczysty policzek 
i uadomiar zacytować do raportn za uiedbałość, 
za który też skazał go ua 8 dni t. zw. „Einzel- 
arrest." Na dowód przytacza interpelacja aezna- 
nia licznych świadków, którzy oburzeni takiem 
niegodziwem postępowaniem ofiarowują przysięgę 
dla poparcia Błów swych.

Interpelacja żąda surowego śledztwa i poło
żenia raz końca zuęcanin się nad żołnierzami.

(IV  sprawie ustaw wyjątkotoych )
Do wychodzących w Bornie Morawskich 

Listów donoszą z Wiednia, że rząd roknje z kin 
bem morawskim, ruskim i Dalmatyńcami co do 
ich absencji podczas głosowania za nstawami 
^ ją tk ow em i. Jak dotąd wnosić można, będzie 
miał rząd przeciw sobie większość 170— 175, 
115— 120 głosów za sobą.

(Zwołanie sejmów )
W ydawana w Gracn Tayespost donos., iż 

rząd nie zamyśla już w r. b. zwoływać sejmów,
; gdyż według teraźniejszego stann spraw parlamen 

tarnych, nie starczy już prawdopodobnie czasu 
dla sesyj sejmowych.

(Klub młodoeset )
Klnb młodoczeski wybrał na posiedzeń:.,! 

d. 18. b. m. swym przewodniezącym dra 
' E  n g 1 & , jego zastępcą dra B r z o r a d a .

Klnb zastanawiał się nad tem, jakie ma za
jąć stanowisko wobec reformy wyborczej posta 
nowił prżedewszystkiem poprzeć wnioBek dra 
S i a n k a .
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budowlą monumentalną, nie może — jak to już i 
raz zaznaczyliśmy —  rywalizować z zagrani- ; 
cenami wspąnjgłSmi świątyniami sztuki, przy
znać jednak nsleiy, iż jest w całesn tego ak-.wa 
znaczeniu ładnym ' czyni bardzo miłe wrażenie 

zewnątrz, Jak i wewnątrz. Braysnać też na-
W  starym podwawelskim grodzie wielkie j godniejszego i odpowisdniejszego przybytku dl * leży krakowskiej rodzic m is j^ e j iż nie mogła

dziś święto. W  dniu dzisiejsaym otworzą się po \ narodowej sztuki. Wniosek Rzewuskiego nie mógł • wy 
raz pierwssy podwoje nowego przybytku narodo- j lp.dna■* P0C“ qK 6 dię /M n ie i a  szczęściem. Do- no

. i •    j£rńkoWie, prZ jb jtku  1 , l - __  ̂ niArft W r. l o  <4 DrZYGZlAlorm trą nanKnai nnnlrA- ? itliwej sztuki w Ki Rowie, przybytku, z którego 
Krakowianie mogą być dumm. A  duma ioh będzie 
zupełnie usprawiedliwioną me dlatego, by nowa 
ta świątynia Melpomeny wspaniałością zewnę- 
trzną, bogactwem, lub choćby tylko rozmiarami 
swemi rywalizowała z którymkolwiek z, teatrów 
stolic europejskich, ale dla tych słów kilkn, któ
re na jej c*ole złotemi wypisane są głoskami: 
„ K r a k ó w  n a r o d o w e j  s z t u c e “ . j

Tak, Kraków, ten słynny prawie z ubóstwa j 
swego Kraków, własnym sumptem, zasilony je- * 
dynie szlachetnym datkiem 80.000 zł., ofiarowa 
nym przez obywatela z Wołynia, ś, p. Kruzera, 
zbudował narodowej sztuce gmach okazały, bę
dący zarazem prawdziwą ozdobą miasta.

Nowy teatr krakowski jak każde dzieło, 
które po dłuższym czssio przychodzi naressoie 
do skutku —  ma już Bwoje dzieje i to woale odle
głych lat sięgające. Wiele nazwisk, z dziejami 
temi ścióle związanych, wyryto już nâ  tablicach 
cmentarnych, a ciała tych, którzy je  niegdyś 
nosili, spooaywają dawno pod z ion ą  mogiłą.

„Stara buda* __  j ak pospolicie nazywano
w Krakowie budynek teatralny, który przez lat 
50 z gdrą służył jako jedyne schronisko sztuce 
dramatycznej w Krakowie —  nie odpowiadała 
nawet najmniej wybrednym  wymaganiom n ie
tylko pod wzglądem w ygody, ale nawet bezpie- 

.caeństwa. Odczuwano też potrzebę badewy no
wego teatru bardzo dawno. Dość wspomnieć, że 
pierwszy w radzie miejskiej wniosek w tej tak 
ważnej dla Krakowa sprawie pojawił się już w 
r. 1872. Wniosek ten zmierzał do uzyskania od 
rządu materialnego poparcia na budowę nowego

piero w r. 1874 przydzielono go osobnej podko
misji, w której znowu ugrzązł aż do r. 1877. 
Dnia 4. października tegoż roku Rzewuski, znie
cierpliwiony takiem przewlekaniem jprawy, przy
pomniał go znowu radzie miejskiej. W  tydzień 
potem rada pod przewodnictwem Sp. Ż y b l i -  
1 i s w i e  z a, ówesesnego prezydenta, uznała je- 

j dnomyślnie konieczną potrzebę budowy nowego 
‘ teatru.

  Sprawa wchodziła t< dy ua pomyślniejsze
aBibmy je- \ tory — szczęśliwemu jednak skończenia jej stała 

I wciąż jedna, ra5jg n;0 zwalczenia prze- 
Bzkoda — o którą zresztą rozbija się zwykle 
tyle pięknych planów j pragnień —  brak fundu
szów. Zaporę tę, jażeli Qie usunął, to w każdym 
raz o ruszył a miejsca wspomniany już wyżej 
śp. Karol K r u z e r wspaniałomyślnym zapisem 
na rzeez budowy teatru kwoty 80.000 zł. a gdy 
Sejm krajowy sumą 100 000 zł. wal. anstr. przy- 
rzekł także przyczynić się do budo
wy myśl poczęła wchodzić w stadium 
wykonania. Nastąpił okres konkursów, z których 
ostatecznie awy0ięBCą wyszedł architekt krako
wski, prof. Jan Z a  w i e j s k i .  Równocześnie 
oznaczyła rada miejsce, w którem miał Btanąć 
nowy teatr, mianowicie plac, uzyskany przez 
zburzenie dawnego szpitala i kaplicy afarożyme- 
go kościoła św. Ducha.

W  dniu 26. marca 1891 r. rozpoczęto nare
szcie budową, a dziś już piękny gmach, wykoń- 
ozany zupełnie i wewnątrz nrządzony aż do naj
drobniejszych szczegółów, oczekuje chwili, w któ
rej aaoanie w niem uderzać życie siluem tętnem. 

Nowy teatr krakowski nie jest bynajmniej

wybrać lepszego miejsca nad *'s w którem dziś 
owy teatr się zoajdnio Fron, obrócony do 

ulicy Szpitalnej, stoi budynek teatr,siny na placu 
zupełnie wolnym, zaledwie kilka minui drogi od
dalonym od dworc-a kolejowego. Na placn tym 
stanie kiedyś pomnik jednego , wybitniejszych 
naszych pisarzy dramatycznych. Tylna i lewa 
strona teatru zwrócone są ku prześlicznym plan
tom krakowskim, sirona prawa wreszcie przyle
ga do placn św. Ducha. Na froncie gmachu 
znajduje się wejścia główne, których jest ogółem 
pięć, nadto dla wychodzący oh z teatru iraądzo 
no ośm szerofcich i wygodnych wyjść z własne- 
mi schodami, w części zaś scsuicznej budynku 
istnieją jeszcze dwt. wejście dla artystek i ar
tystów.

Przez głóirne wejścia dostajemy się do ob
szernego westibalc, w którym cała pnblicznośó 
gromadzić się musi, zanim dojdzie do swych 
miejsc, Z  westibulu tego wchodzi się bezpośre
dnio na schody, wiodące do wszystkich piętr tes
tu, przyczem nadmienić należy, iż każde z piętr 
ma osobne lewe i prawe schody. Naprzeciw trzech 
wejść głównych widać trzy szerokie otwory, któ
rych gzemsy opierają się na trzech parach karja- 
tyd. Otwory te prowadzą do klatki schodowej I- 
piętra. Łukowe arkady boczne prowadzą do scho
dów lewych i prawych drngiego i trzeciego pię
tra, tudsioż do kas i bocznych wejść dla pie
szych. Klatka schodowa, w której zuajdnją Bię 
Bchody z istryjskiego marmurn, z jednego^wspólne
go szerokiego ramienia rozprzestrzenia się w dwa 
boczne, wiodące do prawego i lewego korytarza 
I. piętra, do bufetów i foyer. Tutaj też, w miej
scu, gdsie rozgałęziają się owe dwa ramiona, 
ustawiono biust ofiarodawcy ś. p. Kruzera.

A m f i t e a t r ,  nakryty kopnłą, we wszy
stkich piętrach otoczni y jest korytarzem, szero
kim na 2-5 m. Zm itiei się w nim widzów 936. 
Wszystkie miejsca, bez wyjątku, są nnmerowane. 
D li stojących miejsc nie ma. Parkiet zawiera 2ś5 
foteli, parter 96 miejsc rnmorowanych ; partero
wych lóż jest 12, a p ie r^ zeg o  piętra 18 Z  tycb 
dwie obok sceny, reprezentacyjne, większe roz
miarami, mają po za sobą z tyłu małe saloniki 
elegancko u rz ą d z o n e .  W  erłębi, mie śoi si dnża 
loża zbiorowa, na 30 miejsc obli zona. Na drn 
giem piętrze jest lóż 16 i 60 krzeseł, na galerji 
wreszcie 250 mieisc numerowanych.

S c e n a ,  obszerna i v ygodna, urządzona jest 
według wymogów najnowszej techniki teatralaej, 
& tak wysoka, żc wszystkie knrtyny, nie w yj
mując żeiaznei, megą się chować w górnej czę
ści gmaohn scenicznego w całej swej rozciągło
ści i bez zwijania. Na wszystkich piętrach ota
czają scenę garderoby męskie i damskie, obszer
ne garderoby chórzystów i statystów, magazyny, 
biura, warstaty, pokoje inspekcyjne, bibljote 
ka itd.

Cuły b&dynok ogrzany jest centralnie, a 
mianowicie popod klatką I. piętra, w suterynio, 
znajdują i~j dwa kaloryfery dla westibulu i 
audytorjum i dwa piece rurowe, ogrzewające 
wszystkie schody i korytarze.

Po całym  budynku rozprowadzoną jest sieć 
rur wodociągowy oh z wodą do picia, m ycia i 
gaszenia. W oda w znacznej części objętości 20 
metrów sześciennych mieści się w dwóch rezer- 
woarach, na strychu krążkowym zawieszonych, 
a napełnia je  pompa elektromotorem pędzona, 
umieszczona w studni, osobno na ten cel urzą
dzonej i obmurowanej. W  każdym korytarza, 
we wszystkich trzech partjach budynku, znaj
dują się po dwa hydranty ogniowe.

W szystkie partje budynku teatralnego mają 
sztuczną wentylację, audytorjnm za pomocą 
wentylatora, trzechkcnnym elektromotorem pę
dzonego: ssie on powietrze od strony plant, w 
lecie wprost z zewnątrz, w simie po poprsedniem

Oddział polsko-amerykalLSki
na wystawie roku 1894

Zawiązane w Stanach Zjednoczonych za inicjaty
wą i staraniem dr. Dunikowskiego komitety lokalne 
powszeohnej wystawy krajowej wzięły Bię energicznie 
do dzieła.

Pawilon polsko amerykański odsłoni prawdziwy 
mikrokosmos życia naszych wychodźców za oceanem 
i będzie zawierał pewno niejedną pouczającą rzecz, 
która da się później z korzyścią zastosować w 
kraju naszym.

Komitet centralny w Chicago uchwalił urządzenie 
następujący oh działów:

1. statystyki;
i . szkolnictwa;
3. dziennikarstwa i wydawnictwa książei ;
4. rolnictwa;
5. przemysłu i wynalazków; wreszcie
6. działa społeczno etnograficznego.
Dr. Pawlicki i Maryanski w San Francisco 

opracowują statystykę polskiego tatoliokiego kościoła
ŚcScW-t-C

Inne prze- 
wentylację

-i
CD
IX
O
3

■

f
r*

Q _

O
aa

o ’

j i

O
R

H

Ir*
tr*
i— i

M
5 3

O
O

 ̂w  
5  >

* o  
2 3

przegrzania do pewnej temperatury, 
struenie budynku teatralnego mają 
cyrkulacyjeą.

Ale wróćmy jeszcze na chwilę do strony 
zewnętrznej

Nowy teatr krakowski zbudowany jest we
dług systemu G a r n i e r a ,  twórcy opery pary 
skiej, w etylu późnego odrodzenia z zacLc waniom 
najchsrakterystycznie)szych motywów architektu
ry krakowskiej, jak np. attyka wolutowa i mas- 
korony z Sukiennic.

Gzyms, obiegający cały budynek dokoła, 
na głównej fasadzie podpiera szereg Błnpow ko- 
rynckich. Nad gzymrem attyka z  marmurowem 
tablicami, na których słotemi głoskami wyryty 
jest napis: „Kraków narodowej sztuce". Nad
attyką umieszczono dwa posągi kamienne dłuta 
Mieczysława Z & w i e j s k i e g o ,  brata architekty, 
przedstawiające młodzieńca, zaprassającego dzie
wicę do tańca. Na pilonach głównej faBady po
mieszczono dwie grupy rzeźbiarskie. Jedna z nich, 
po lewej stronie od plantacyj, d nta p. Tadeusza i .  — 
Błotnickiego, przedstawia poezję, drnga od pl. E»W 
św. Ducha, wyobraża muzykę, operę i operetkę ® ^  
i jest dziełem p. Alfreda Dauna. Pod gzymsem 
pylonów w okrągłych oknach na konsolach dwa 
biusty alegoryczne, przedstawiające: troskę i we- ^  
sołość. Autorem _ ich jest p. Miecz. Zawiejski. g  2

W zdłuż całej fasady rozstawione są przed {  ggj 
bramą wjazdową cztery słupy kamienne, dńwi- * “ £  
gające ozdobne latarnie, wykonane w fabryce ' sg 
firmy krakow k ie j: Jakubowski i Jarra.

Boczne fasady mają tę samą architekturę, 
co główna.

W całym  teatrze, obok elegancji i piękna, 
widocznie nie mało przyhładano też wagi do 
w ygody i higjeny. Wszędzie tu jaBDo i p n e - 
“tronno, światła i powietrza dużo.

W reszcie wspomnieć też należy o kurtynie 
głównej, którą malnjo mistrz Henryk S i e m i 
r a d z k i  za cenę 15.000 zł. Ani wątpić, że bę
dzie to najpiękniejsza może ozdoba krakowskiego 
teatru.



DZIENNIK POLSKI « dmV*l. Października 1891.

w Ameryce, p. Nsgiel, publicysta z Warszawy, reda
ktor Dziennika chicagowskiego arcyciekawą his*erję 
i obecny stan dziennikarstwa w Stanach Zjednoczo
nych, a znany pedagog lwowski p. Zahajkiewioz 
teraz kierownik szkoły św. Stanisława w Chicago, 
podjął się z całem poświęceniem przedstawienia szkol
nictwa polskieg) za oceanem.

W dziale rolniczym njrzymy, począwszy od ba
wełny te-Liakiej ai do kartofli Wisconsinu, wszystkie 
produkta rolne naszych wieśniaków, przytem prakty
czne amerykańskie maszyny, używane przez nich w 
gospodarstwie; ksiądz Grembowski, proboszcz z Po- 
lonji w Wisconsinie, zapozna nas z historją i staty
styką polskich feimerów w tym stanie.

W dziale przemysłu nagromadzone zostaną pa 
tentowane polskie wynalaski, wyroby polskich fabryk 
i polskich rękodzielników. Bracia Bradel w Chicago 
wystawią składane łóżka amerykańskie ( foldingbed) 
i inne bardzo praktyczne meble. Specjalnie wybrany 
stolarz zjedzie z Chicago do Lwowa, ażeby okna, 
dizwi, jako też w ogóle całą wewnętrzną budowę 
pawilonu przeprowadzić na sposób amerykański, 
uznany przez naszych fachowych za bardzo pia-
ktyczny. .

P. Słomiński, fabrykant haKów, deklaruje prze
pyszny i kosztowny sztandar, który na prośbę dr. 
Dunikowskiego obiecał ofiarować po wystawie lwo
wskiemu „Sokołowi14.

Dział ostatni obejmie pomiędzy :memi konsty
tucje i odznaki towarzystw, obrazy i fotografje 
kościołów, szkół, fabryk, uniformy i sztandary woj
skowe i t. p.

Na ostatniem posiedzeniu komitetu w Baltimore 
pod przewodnictwem dr. Czupki postanowiono epo 
rządzie przedewszystkiem album, zamykające całe 
życie i zatrudnienie tamtejszej kolonji, a więc nastę
pujące fotogrsfje: wylądowanie wychodźców polskich, 
kośmoły, szkoły, drukarnia i redakcja Polonji, pol
skie wesele i pogrzeb, połów ostryg i t. p Oprócz 
tego okazy przemysłu po'ikiegc-, j ja :  cygara i pa
pierosy, wócki i likiery z polskich fabryk, wyroby 
krawieckie i szewskie, konserwy ostryg i pomidorów, 
fasoli, grochu, kukurndzy, wyroby z mosiądzu fa
bryki Shanfe a (gdzie sami Polacy pracują), patent 
obywatela Gaja wraz z modelem spinaczy wagonów 
kolejowjoh, patenta i m dele obywateli Pułaskiego, 
Kucińskiego i Kozłowskiego, patenta medyczne dr. 
G eringa, rysunki i plany budowli miejskich inżyniera 
Kopczyńskiego i t. d

Wszystkie te wyeoce zajmujące szczegóły czer
piemy z otatnich numerów Dziennika chicagowskie
go. Gaze‘y katolickiej i Polonji w Baltimore, 
które to organa popierają najgoręcej sprawę polsko- 
amerykańskiego oddziału.

Fis ulega już pizeto najmniejszej wątpliwości, 
iż Polonja amerykańska wystąpi godnie i okazale na 
polu powszechnej wystawy krajowej 1894 roku.

k r o n ik a !
Pamiętajmy o fundacji Mania Tadeusza 

Kościuszki

- I

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  21. października.
Teatr hr. Skarbka: „Faust44, opera w 5 aktach 

Karola Gonnoda. Występ pani Anny Malinowskiej i 
pp Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Hen
ryka Kowalskiego. Początek o god’  7. wieczorem.

Wiadomości Z dwoni. Po przeszło dzlestęeio-
miesięcznej podróży naokoło świata, powrócił arcjki. 
Franciszek Ferdynand d. 18 bm. do Wiedn.a, po
witany joż w St. Pólten przez rodziców arcyks. Ka
rola Lndwika i Marję Teresę. Na dworcu wiedeń 
skim powitał przybywającego dwór aicyksiążęcy pod 
przewodnictwem naczelnego ochmistrza hr. Wn r m-  
b r a n d a.

Wiadomości osobiste. KomendaiFem szkcły ka 
ietów w Łobzowie został w miejsce majora Uhlego 
p. Alfred S c h e i n p l u g ,  major 56. pułku piechoty. 

— P. namiestnik Kazimierz hr. B a d e n i wyjechał 
wczoraj wieczór do Krakowa n« uroczystość otwarcia 
narodowego teatru.

Nekrolbdja. Zmarli w Kołomyi: Anna S 1 a 
nina,  lat 66. wdiwa po lekarzu; Ernest W a 
gner ,  emeryt, dyrektor dóbr wojskowych, lat 83 ;

dolf K r a ś n i c k i ,  sekretarz starostwa, lat 66 i 
Mojżesz G o l d s c h  l a g  uczeń IV. kl. gimn., lat 13.

KaJehdarz. Sobota (21 .): Urszuli P iYśehćc. 
•łońoa o goćzlni- 6, minut 33, zachód o godzinie 4 
minut 53

Kal e nd ,  my ś l i ws k i .  ffclno polować na 
jelenię i kotłj (rogacze), zające, lisy, jarząbki, cie
trzewie i rtuszee koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d  r y b a c k i .  W października nie wolno 
łowić łososi i pstrągów, tudzież raków samca i sa
micy. Złowione ryby mnszą mieć przepisaną miarę 
Dla sportu wędkoweso pora jeszcze bardzo dobra

Stypendia. Cesarz nadał stypendjum z fundacji 
Franciszka Józtii I i Elżbiety w kwocie 300 zł.

Na tem kończym y nasz pobieżny i bardzo 
tylko powierzchowny opis tej nowej polskiej 
świątyni sztuki. Pobieżny i powierzchowny, bo
i brak miejsca nie pozwala nam na dokładniej
szy i trudno zresztą zapuszczać się w szczegóły, 
których ta mnóstwo jest godnych uwag..

Kilka słów jeszeze poświęcić chcemy twórcy 
gmachu teatralnego

Jan Zawiejsk. urodaił się w r. 1854 w Kra- 
koH e, gdzie też ukońcaył gimnazjum św. A n
ny, poczem dla dalszego kształcenia się wyjechał 
do Mcnachjnm i wstąpił na politechnikę tamtej
szą. W krótce jednak potem przeniósł się na po
litechnikę wiedeńską, na której też po pięciu la
tach otrzymał absolutorium z oddziała archite
ktury. Pracował jakiś czas w Peszcie, nastę
pnie w Berlinie, a po śmierci znakomitego archi- 
tekty profesora Feratla, powołany został Zawiej 
ski do współudziału W dokończeniu robót około 
gmachu uniwersytetu, którego zmarły Ferstel był 
twórcą To badź co bądź pochlebne odznacze
nie przyczyniło się niemało do ustalenia pozyc.i 
Zawiejskiego. W krótce potem zdobył wspólnie 
z Juljanem Niedzielskim pierwszą konkursową 
nsgrodę na budowę domu zdrojowego w K ryni
cy , którego też budową sam kierował. Od tego 
czasu zdobywał nadzwyczaj szybko jedne po 
drugich nagrody i odznaczenia na rozmaitych 
konkursach. Przed trzema laty mianowało go 
ministerstwo oświaty profesorem przy wyższej 
państwowej szkole przemysłowej w Krakowie. 
W  tymże mniej więcej czasie otrzymał budo
wę toatru krakowskiego, którą doprowadził do 
skutku.

Dzisiejsze stanowisko swe zawdzięcza Za- 
wiejski nietylko wybitnemu swojemu tąlentowi, 
ala w równej mierze rzetelnej i wytrwałej pracy.

Tadeuszowi Bawiokiemu, uczniowi I. roku praw w  
uniwersytecie lwowskim.

Z miasta Przyznać trzeba, że nasz magistrat 
został wystawą i koleją elektryczną rzeozywiście zele
ktryzowany, gdyż ruch roboczy tak na placu wysta
wowym, jakoteż na drogach komunikacyjnych do 
Parku Kilińskiego, wre w całej pełni. Zauważyliśmy 
jednak pewną niesystematyczność w przeprowadzeniu 
robót komunikacyjnych i kanalizacyjnych, na co też 
uwagę urzędu budowniczego zwrócić zamierzamy. 
Cały ruch kołowy podczas przyszłorocznej wystany 
zwrócony będzie ulicą Zyblikiewicza, gdzie przygoto
wania prowadzą się w całej pełni, i bardzo słnsznie; 
nie pomyślano jednak, że, z powodu silnego ruchu 
powozowego i kurzu, publiczność piesza będzie zmu
szona inną drogę wybrać, a mianowicie, jako komu
nikację najdogodniejszą i najbliższą, nlicę Długosza, 
Supińskiego i Marka. Należałoby zatem nietylko o 
powozowych, ale i o pieszych gościach pamiętać i 
polecić na tych ulicach przed zimą przeprowadzić 
kanalizację, co nie będzie połączone z trudnościami i 
wielkiemi kosztami, gdyż kanał na ulicy Długosza 
sięga aż do gmachu laboratorjum chemicznego, po
trzeba go tylko przedłużyć i połączyć z nowo wybu
dowanym kanałem na nlicy Zyblikiewicza i Pełczyń 
skiej. Późuiej chodnik po lewej stronie rozszerzyć, a 
po prawej od laboratorjum przedłużyć. W  ostatnich 
czasach wybudowano w tej części kilkanaście ładnych 
kamienic, zasłngnje ona zatem na ojcowskie traktowa
nie ze strony magistratu, tembardziej, źe do tych nlic 
przypierają: uniwersytet, ogród botaniozny, laborato- 
rjnm chemiczne, Bzkoła lasowa etc., a komunikacja 
w ezLcach słotnych z powodn brakn kanalizacji i 
chodników jest wprost niemożliwą.

Sprawozdanie wydziału centralnegs Towarzy
stwa wzaj. pom. oficjalistów prywatnych za III. kwar 
tał 1893. Towarzystwo liczyło z dniem 30. września 
br. członków rzeczywistych 2387 z 10.446 udzia
łami, ozłonków-uczestników 25 z 91 udziałami, czy. 
razem z roczną wkładką 42.148 zł., członków wspie
rających 44, honorowych 10. Majątek w dziale sta
łych zapomóg, bez wliczenia należytości, wynosił z 
d. 30. września gotówką 25.178 zł. 65 ct., -■ efe
ktach 436.450 zł. i 2 realnośoiach wartości 59 550 zł 
Przybyło w ciągu III. kwartału z powiatów gotówzą 
8368 zł 23 et., w odsetkach 4635 zł 25 et., zwrot 
za stempel 5 z ł.; do funduszu rezerwowego od eme
rytów, wdów i sierót 188 zł. 45 c t , za wylosowane 
efekta 10.000 z ł , zakupiono w miejsce wylosowanych 
4 %  pożyczkę kraj. waluty koronnej ;. w. 10.000 zł. 
Asygnowano na wypłatę zapomóg stałych (nieudol
nym do pracy członkom, tudzież wdowom i sierotom 
po tychże) na potrzeby administracyjne i jednorazowe 
datki 3834 zł. 4 ct., oprócz tego udzielono w 13 
wypadkach śmierci ryczałty pogrzebowe po 50 zł. 
w kwocie 650 zł.; wydano w celu zrealizowania wylo
sowaną 4°/0 obligację propinacyjną gal i. 10.000 z ł ; 
wydano na zaknpno w miejsce wylosowanych 10.000 
zł. z gotówki kwotę 9784 zł 65 c t , zwrócono po
wiatom 25 zł. W  nbiegłym kwartale przyznał wy
dział centralny w stcsnnku do zapłaconych ndziałów, 
na podstawie regulaminu 6 członkom nieudolnym do 
praey stałą zapomogę w rocznej kwocie 471 zł. 20 ot., 
7 wdowom zapomogę stałą w rocznej kwocie 487 zł. 
80 ct., sierotom przy matkach czasową zapomogę o 
rocznych 82 zł. 40 ct. i 1 sierocie bez ojca i matki 
czasową zapomogę w rocznej kwocie 134 zł. 10 et.

Honorowe obywatelstwo nadała rada gminna 
w Skale staroście bcrszozowskiemu p. Karolowi 
M n h l n e r o w i .  w uznaniu jego szczególnych wzglę
dów i za* Ing około dobra gminy.

PtarWM j  tatog Donoszą m . ■ Kołomyi -. 
WezyBtkie góry od Kołomyi aż ao Węgier są po
kryte śniegiem. W Kołomyi przy 4 0 K. i silnym wie
trze też śnieg prÓ3zył-

Przerwa W ruchu kolejowym Na linii Sta
nisławów Husi_ yn między stacjami Tłumacz Tyśmie 
nica wstrzymany został rnch pociągów towarowych 
z powodu usunięcia się rozmokniętego nasypu Po
ciągi osobowe będą knrsowuć aż do uszkodzonego 
miejsca, w którem podróżni będą się przesiadać, a 
pakunki przenosić Przerwa trwać ma dwadzieścia 
cztery goizin,

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Uroczyste po
siedzenie wydziału prawa i administracji uniwersytetu 
Jagie>lońskiego odbyło się onegdaj w południe, celem 
uczczenia 30 letniej działalności profesorskiej dra 
Fryderyka Z o l l a .  W  imieniu wydziału przemówił 
dziekan prof. dr. Ulanowski, podncsząc zasługi jubi
lata na każdem polu działalności publiczn-j, a w 
szczególności jego zasługi ekoło uniwersytetu. Prof 
Zoll, wziuszony do głębi, dziękował za te objawy 
życzliwych uczuć koleżeńskich i przyjął ofiarowany 
sobie npominek, a mianowicie wspaniały kałamarz z 
bronzn na marmurowej podstawie z figurą, przedsta
wiającą rczonego, czytającego księgi.

Minister oświaty, na podstawie uchwały kolegjum 
profesorów, zatwierdził dra Aleksandra Włodzimierza 
O z e r v a ws k i e g o jako prywatnego docenta dla 
ekonomji politycznej na wydziale prawa i administra
cji uniwersytet-i Jagiellońskiego.

Prof dr. M a r s ,  który przed kilkunastu daiami 
s p i ł  z roweru i nadwerężył sobie rękę, ma się o 
tyle lepiej, że jnż. wychodzi z domn i przyjmuje pa
cjentów w swoj.-m miebzkaniu.
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Wiedziała, dlaczego, lecz mówiła bez wdania 
sobio sprawy z tego, co robi.

—  Gdyż jest zajęty...
— W ydaje za mąż w onczkę?...
—  W ięc pani wie o tam? —  zapytał ze 

źdsiwieniem odźwierny.
— Napisano mi o tem.
—  Zatem wiesz pani o wszystkiem.
—  Za kogo idzie?
— Za cudzoziemca.
—  Jak się nazyw a?
— C.ekawa jesteś, piękna panienko!
— Pan Juan B o d i;g ;e s ! — zawołała.
—  Jeżeli i to nawet pani wie, po co się

zatem pani dopytuje?
Odźwierny spojrzę* na zegarek.
— O lei godzinie, — zadecydował — wszy

stko skończone., wyszh zapewne od mera... 
i jadą do kościoła ..

Załamała ręce.
—  Co tu rob ić? —  szepnęła.
—  Jożeli panienka chciała ślub zerwać, to

teraz już za późno.
— A cóż potem ? — zapytała, patrząc na

olbrzyma obłąkanym wzrokiem.
—  Potem ? Powinszowania... śniadanie... i wio 

w drogę... kufry już spakowane...
— O djeżdżają?
— Właśnie.

Wieczorek ku ozoi Kornela Ujejskiego urządza 
w sobotę dnia 21. października br. Czytelnia polska 
w Białej.

Komitet, zawiązany w Drohobyczu, w eelu 
uezozenia jubileuszu Ujejskiego, donesi nam, że p!ę- 
kną okładkę dc adresu mieszkańców tego miasta, 
wykonał rzeźbiarz tamtejszy p. Ignacy Hn a t k o -  
w e k i ,  zdolny i bardzo snmienny pracownik.

Samowola wojskowa. Z M o n a s t e r z y s k  
otrzymujemy naetęp.jące pismo: Dnia 12 paździer
nika 1893 przewoziła wojskowość bagaże z Tłuma
cz v do Tarnopola przez Monasterzyska i tu w gminie 
na dzień następny rano zamówiła potrzebne dl» dal
szego tr&nspor-u podwody do Darachowa Darachów 
oddalony jest o 40 i kilka kiloraotrów od Monasterzysk, 
a gmina Monasterzyska ma obowiązek dostarczać 
wojskowości podwód tylko do najbliższych stacyj: 
Buczacz, lub Podhajce. Urząd gminny w Monaste- 
rzyskaeh miał więc najpierw zatargi z wojskowością 
co do tego, dokąd podwody dostarczone być mają. 
Ostatecznie zgodził się na rutę do Darachowa, zwła
szcza, że wojskowość przyrzekła właścicieli podwód 
za dalszą tę drogę esobno wynagrodzić. Z kolei za
rekwirowano podwody z sąsiedniej gminy Folwarki, 
ponieważ jednak zamówienie było spóźnione, a dalsza 
ta podróż wymagała także dłuższego przygotowania, 
więc i gmina Folwarki spóźniła się nieco z dosta
wieniem zamówionych podwód. Transporl oagaży od 
bywał się pod komendą porucznika 8. pnłkn ułanów 
Bakiera z Tłumacza i tenże, gdy podwody ściśle na 
6 godzinę rano nie przybyły, udał się zaraz w to 
warzyptwie 8 ułanów do burrrrstrza, mieszkającego 
za miastem w bro-i&rze. Nieopodal browarn spotkał 
sastępeę burmistrza p. L. Demiana, który na nieszczę
ście swoje wyszedł Bubie na ranną przechadzkę. Po
rucznik p. Bakier przyskoczył zaraz do p. Demiana 
krzycząc: „ w o sind meine Yorspanne i nie
czekając długo, zawołał do swoich żołnierzy: „Pa-
troiUe um !u a patrola ta otoczyła w okamgnieniu 
przestraszonego p Demiana.

Otoczonego tak patrolą wojskową p. Demiana, 
jakby jakiego aresztanta woj skop ego, prowadził na- 
stępn.e porucznik Bakier przy obnażonych sz?blach 
przez całą drogę i ^n publicznemu zgorszeniu aż do 
miasto Stąd chciał go prowadzić dalej, nie wiedząc 
w jakim tru n k u , lecz na dłuższe perswazje p. De
miana pozwolił mu pan poruoznik zajrzeć do urzędu 
gminnego i dowiedzieć się o sprawie nieszczęsnych 
podwód, odprowadził go jednak do urzędu gminnego ; 
pod strażą swojej patroli, którą też otoczył następnie ■ 
i urząd gminny. Tntaj w urzędzie gminnym dopiero j 
nabrał p. D. odwagi, począł przedstawiać poruczni
kowi jegc nadużycie, zawezwał go, aby patrolę swoją 
zaraz odwołał, a uczynił to porucznik dopiero wó 
wczas, gdy mu p. D. zagroził, że przeciw niemn 
Użyje pomocy policji miejskiej. P. Demian zażądał 
następnie od niego, ab> ma podał swoje imię i na 
zwisko, storo jest aEhrenmannemu i porucznikiem, 
ten jednak nie zważając na nacisk, dany na słowo 

Ehrenmann“ , nie chciał uczynić zadość wezwaniu 
i musiano się dowiedzieć o tem dopiero w komendzie 
wojskowej. W  t jj chwili przybyły też za mówione 
podwody i porucznik po tej rewolucji odjechał ze 
swoją bagażą, dumny ze zwycięstwa, odniesionego na 
jednej bezbronnej osobie i z tego, że zgwałcił „auto- 

j nomię gminną, ustawą zasadniczą nnm zagwaran
towaną!"

Zwierzchność gminna w Mooasterzyskach wnosi 
tal do komendy wojskowej, jak i do ministerstwa 
wojny zażalenie przeciw porucznikowi Bakierowi, któ
rego wy siku _ z ciekawością oczekujen^y. (Pieczęć

dziernika zachorowały na cholerę:
W powiecie bohorodczańskim: W Bohorodczanach 

dwie osoby, w Łyścu jedna osoba.
W powiecie kałuskim: W Kałuszu dwie osoby.
W powiBoie kołomyjskim: W Kołomyi pięć osób.
W powiecie sanockim: W Pielni jedna osoba.
W powiecie stanisławowskim • W Sianisiławowie

1 Zagwoździu po jednej osobie.
Wyzdrowiały: W powiecie nadwórniańskim: W 

Delatjuie, Dobrotowie i Mikuliezynie po jednej osobie.
W powiecie boborod?zańskim: W Bohorodczanach 

trzy osoby.
W powieoie sanockim: w Rymanowie 1 03oba.
W powiecie stanisławowskim: w Zagnuździu 3, 

w Paeykowie 2 oEoby.
Zmarały: w powiecie kołomyjskim: w Kołomy

2 osoby, (w powiecie nauwórniańskim) w Mikuliczy- 
nie 1 osoba w powid le sanockim) w Sanoku Bu
kowska i Pielni po 1 osobie, (w powieoie stanisła

| wo*skin>) w Uzinie 1 osoba.
Ogółem pozostało w leczeniu w duiu 18. b. m. 

osób 56, w dniu 19. bu przybyło oeób 13, wy
zdrowiało 12, umarło 7, pozostaje zatem w leczeniu 
osób 50.

Podejrzany o cholerę wypadek zdarzyły się w 
Długiem (w pow. sanockim)

Sztandar „Sokoł: bukowińskiego, Czernio-
wiecka Gazeta Polsku donosi: Komitet panien, które 
zajmowały się sporząd*en'em sztandaru dla „Sokoła® 
bukowińskiego, zawiadomił wydział tego towarzystwa, 
że sztandar jest jnż gotowym. Dzięki ofiarności tu
tejszych Polek i życzl’woś'  ̂ firm polskich z Galiod,

i£3SK»'
Poao8t»ła kilka chwil w nigpewnośai, a wy-

oiągniętemi rękomfi, rucha, w dal zasłucha
na, aż nagle odeswał^ 8'0 :

—  Dziękuję.. Zobe i c s e namyś l ę  się ..
—  Powiedz pac, proszę 1...
Odźwiernemu przyszła pewna myśl. D zie

wczyna wydała P°nuęsaaną, przerażoną,
z&zdreśną zapewne, a ^8-tem gotową do spełnie
nia gwałtu.

—  Na ulicy Luwru — odpowiedział
W yprawił ją, w przeciwnym kierunku ulicy

u’Anjou, tak rosuocując:
—  W  ten s p o s ó b  będę mógł uprzedzić 

pana.
Dziewczyna s z y b k o  się cddalils
— Co za Bzkoda - odparł urzędnik miotły—  

taka piękna dziewczyoa ’ w głowie za jączk i! 
Zapewne odprawiona przez kochanka...

Joanna wsiadła d °  BWego fis,kra, pędząc na 
ulicę Luwru.

Lecz w merosWia ms an&lazła orszaku, po
dobnego do tego, jakieg0 szukała.

Zapytany urzędnik 0 Co!umboy’ ów me a 
misł jej nic odpowiedzieć-

— Z  ulicy Caffibou, J ewtórzyła,
—| To nie tutaj na olicy d’Anjou.
A  zatem zadrw ono z niaj... Zrozumiała 

prawdę ..
Przeraziła odź^ .ern<igo. Juiał rauję. Bała się 

sama sieb;o. Stracił* duro czasu, za to oprzyto 
rcniiJa trochę.

Zapłaciła fT kra i pieszo udała się do ko ■ 
ścioła św. Magdaleny.

Kiedy tam dochodziła, otoczyły ją  odjeżdża
jące  powozy, szła dalej nieśmiało.

Na r"gu ulicy Borssy d’Anglas, zobaczyła 
na bramie domu pod latarnią te dwa słowa: ko
misarz policyjny.

sztandar przedstawia się bardzo wspaniale. Metalowe, 
składane drzewce wykonał zakład -p. Roeenbnscha we 
Lwowie, gdzie również odlano z aluminium pięknego 
skoła, wedle modelu, nadesłanego bezimiennie tutej
szemu towarzystwu w darze. Do tego drzewca przy
piętym jest sznurami sztandar z ciężkiej, adamaszko
wej materji, po jednej stronie białej, po drugiej — 
amarantowej. Na białej stronie uwieńczony wypu
kłą, złotem haftowaną koroną, widnieje trójherb: 
Korony, Litwy i Rus', unoszący pośrodku ryngraf 
z wyobrażeniem Matki Boskiej Częstochowskiej. Herb 
ten malował artysta malarz p. Kaczor-Batowski —  i 
on również dał szkic srebrnego sokoła, który z roz- 
winiętemi skrzydłami nnosi się po drngiej stronie 
sztandaru na tle amarantowem. Pod sokołem, w pół
kole znajduje się haftowany srebrny napis, zawiera
jący hasło „Sokołów® bukowińskich: „ C z o ł e m  
O j o z y ź n i e ,  a s z p o n e m  w r o g o w i ! "  — od 
szczytu drzewca spływają dwie wspaniałe wstęgi o 
barwach narodowych, a na nich haftowany napis: 
„ D z i e w c z ę t a  p o l s k i e  na B u k o w i n i e  —  
„ S o k o ł o wi ®®.  Hafty wykonano w znanym zakła
dzie pani Darowskiej w Krakowie. Panny Mieczy
sława i Marja Czyżewskie, którym głównie przypada 
zasługa sprawienia sztandaru, przywiozą go ze sobą 
do Czerniowiec w pierwszych dniach listopada, a 
dnia 5- listopada, w niedzielę, odbędzie się uroczyste 
wręczenie drogiego znaku naszym „Sokołom".

Z uwagi, iż poświęcenie sztandaru ma się odbyć 
dopiero w przyszłym roku równocześnie z ćwierć- 
wiekowy' jubileuszem istnienia Czytelni polskiej, 
wydział „Sokoła" postanowił akt wręozenia sztandaru 
odbyć tylko w granicach lokalu Czytelni. Bęizie to 
więc uroczystość domowa,

Szkarlatyna w Przemyślu W niespełna ośmiu 
tygodniach zmarło na tę chorobę około 80 dzieei 
Zapada już t dziatwa szkolna. Nali żałoby jaknajprę- 
dze -zamknąć szkoły Indowe i to bezzwłocznie, gdyż 
lepiej jest zgrzeszyć nawet zbytkiem ostrożności, jak 
nieopatrznie narażać dziatwę, jeżeli nie na śmierć, to 
na przebycie ciężkiej, w skutkach swoich często zgu
bnej choroby.

Krwawe wesele. Podozas wesela chłopskiego 
w Kocmaniu gość weselny August Azentowicz strze
lił kilka razy z rewolweru do włośeianki Rusnakowej 
i zranił ją niebezpiecznie.

Z uniwersytetu warszawskiego Sekretarzem 
rady nniwerejtetu warszawskiego (nc miejsce p. Ne
wskiego) mianowany został Konstanty Kapustin, do 
tychezasowy referent okręgu naukowego warszawsk.

Jubileusz Jokaia (to jest główna uroczystość) 
obchodzony będzie dnia 6 stycznia 1894 r. Węgrzy 
chcą zebrać 100.000 zł na podarunek. Malarze przy
gotowują dlań album prac oryginalnych. W Peszcie 
będzie kolosalny zjazd

Ogród saski w Warszawie ma otrzymać w rokn 
przyszłym oświetlenie elektryczne.

Z powodu śmierci marszałka Mao-Mahona prze
słali wdowie wyrazy kondolencji między innymi: hr. 
Paryża i papież za pośrednictwem kardynała Ram 
poili.

Syiwetka ministra Steinbacha. Wiedeński ko 
respondent Rur jera Warszawskiego pisze: Obok 
hr Taaff go, stoi w tej chwili na widowni minister 
skarbu, ar. Steinbach, ale nie jako finansista, regu
lator waluty, lecz jako autor nowej ustawy irybor 
ozej. X pytają się wszyscy: kto to jest ? Otóż kom
binując całą przeszłość urzędniczą, bardzo rozległe 
doświadczenie i dzisiejsze dtiałania dr. Steinbacha, 
przedstawia się on, jak następuje: Na podstawie
wielkiego wyLsrtałcenia i wielkiej pracy, jest on „ró- 
żpoj-dnią® (słowo Trentowskiego) konserwatyzmu, kle-

Sliwdiiw i SnuWMt ■■ ii Iii ro*-
prawa jt-go o obowiązit&ah własności. Rano pije kawę, 
potem pracuje do godz. 4. po południu następnie 
obiad, dalekie milowe spacery, 3 do 4 godzin gry 
na fortepianie, żadnych zresztą rozrywek towarzyskich, 
mieszka na 3 piętrze, salony w pałacu ministerstwa 
skarbu stoją puste, odznacza się on szczególną ró
wnowagą nmyeła, mieszczańską b uhomią, zwykle 
nsta lego starego kawalera krasi uśmiech niby do
brotliwy, tle właściwie nieco ironiczny. W domu hr. 
T*affego i hr. Schoaborna stał się zaufanym przyja
cielem, rodzajem stryjaszka, który nawet miewa za
wsze domowa środki lekarskie i dzieei niemi zaopa
truje. Na mszę chodzi prawie codziennie, niedawno 
odeszła go dobra kucharka, gdyż nie mogła wytrzy
mać. Spodziewała się godów n ministra, tymczasem 
nie wolno jej byłe nigdy nic innego gotować, tylko 
znpę i mięso. To oburzające 1 Jest minister zresztą 
wysokiego wzrostu i pokaźnej turzy. Co tam w nim 
w środku, w dnszy, w sercu siedzi —  trudno wie
dzieć, ale podłag powyższych rysów można go ocenić, 
bez omylenia się

Charles Gounod, z Gounodem, o którego śmierci 
już donieśliśmy, ustępuje z widowni jedna z najpo
pularniejszych postaci artystycznych.

Nie po różami asłanej drodze dotarł on ao 
sławy. Ukończywszy konserwatorjum paryskie w r. 
1839 ze znakomitym postępem, za co też złotym 
medalem ozdobiony został, mniemał, że kościelna mu
zyka najwłaś iwezeiL ieet dla jego talentn polem 
działalności. Dla kultywowania Jej, chciał nawet 
wstąpić do zakonu. Rychło jednak przekonał się, że 
jest w błędzie i przerzucił się do oper. Pierwsze

Było io o kilka kroków od kościoła; sapa- 
miętała adres.

Skręcała na bulwar Mulesherhfs, kiedy osta
tnie wątpliwości zostały rozproszone. W powo
zie, ostro jadącym w stroną kościoła, siedział 
Michał Saint Clair.

Kościół b y ł również przybrany. Już pod 
kolamnami słychać było dźwięk organów, wy
grywających marszu weselnego.

Joanna patrzyła osłupiała, a bijącem ser
cem, ze ściśniętem gardłem, opuściwszy ręce na 
czarną sukienko.

Ogarnął ją nirz mierzony smutek.
Nie mogła poaaul.ć, by aię stało takie 

świętokradztwo, nowŁ zbrodnia, gorsza od in
nych, związek tej czystej duszy, z wielkim zbro
dniarzem.

—  L ecz  jak temu przeszkodzić?
Pod wpływem tej myśli weszła do kościoła, 

rozpychając z trudem cisnący się tłum ludzi.
Che aia raz jeszcze spojrzeć w twarz zdrajcy 

kłamliwego, oiłą zdobyć przekonanie, łamiące 
się w je j dnszy.

W iem y, co nastąpiło.
Bliżej stojący okalo niej ludnie szeptali:

-  Śliczna dzinwezynal Była kochanką pana 
młodego 1 Szczęśliwiec 1

Nie mieli jednak czasu, aby jej się przypa
trzeć dobrze.

Zawróciła się ku drzwiom. Łatwiej jej przy
szło wyjść i w krótce znalazła się pod kolu
mnami. Tutaj zatrzymała się chwilkę

Biuro komisarjatu znajdowało się na rog 
bulwaru Malesherbes, Zwróciła się do stojącego 
szwajcara we drzwiach wspaniałego portyku :

—  Czy ceremonja długo potrwa ? .
—  Z  jakie pół godziny, nim wyjdą i akt 

podpiszą

z tego zakresu „Safo", wystawione w r. 
185L w Faryżu przesz* i bez wrażeni-, a muzyczna

S m K ^  * i U >(1858). odniosła zupełne fiasco.
Dopiero „Faust®, wystawiony w r. 18 9, zdo

był mu poklask i ;uanie Tu bowiem G(mnod
wszedł na właściwe swego talentu tory, mięka, ale 
me wydelikacona nadmiernie melod ność, bogaetwo 
pomysłów muzyczuycń, mistrzowska teehuka seeni- 
«n a  i instrumentacja musiały odnieś wyoięstwo. 
“ odaj nawiasem godzi się zaznaezyć, że miłosne 
seeny tej opery, obok takiehże scen w „Romeu i 
juiji są najlepszą cząstką produkcji Gonnoda.

Inne jego opery również odnosiły sukoes, lecz 
me tak zupełny i nie tak trwały.

W podeszłym wieku Gounod powrócił do upo
dobań młodzieńczych i stworzył oratorjum „Mors et 
v*tau, niegodne jednak nosić podpisu kompozytora 
„Fausta.®

W epoce, która tak niewieloma poszczycić się 
może wielkimi talentami w zakresie twórczej luzyki, 
śmierć Gonnoda podwójną jest stratą.

Pl licznik Segonzac, oskarżony o zamordowa
nie kolegi swego Quiqnereza, został przez sąd wo- 
jenny tw st Louis (Senegal) od oskarżenia uwolniony.

Wiadomości osobista. Pan wiceprezydent kraj. 
dyrekcji skarbu dr. Witołd K o r y t o w s k i  powrócił 
z urlopu i objął urzędowanie.

Pan wiceprezydent będzie odtąd przyjmował 
strony prywatne dwa razy w tygodniu, * - środę i 
niedzielę od gGdz. 11 z rana do 1 popołndnin.

Sprawa 41. maju 1892 r. rozpoczęły się 
w Odesie liczne aresztowania głównie między mło
dzieżąuniwerayte ką. Powodem aresztowań był donos 

o poitoji, że w lokalu, w Którym mieszkał Morozow, 
wieczorami zbiera Bię młodzież. U Morozowa zarzą 
dzono ścisłą rewiąję, przy której znaleziono kilka 
książek i broszur zabronionyoh i trzy list Sztajn- 
reicha, studenta uniwersytetu odtskiego, który emi
grował do Ameryki. Sztąjnreich opisywał w listach 
ruch socjalistyczny w Stanach Zjeanoezcnych, dodając, 
że. należą doń Rosjanie i żydzi rosyjscy. Według listu 
Sztajnreioha w Chicago pod redakcją Stępniaka wy
chodzi dziennik rosyjski pod tytułom Progres. Stę
pnia! kieruje ruchem socjalistycznym w Ameryce i 
Londynie. W końcu listu Sztąjnreich zachęca byłych 
kole. ów do szerzenia zasad socjalistycznych w RoBji i 
zbierania składek na cele rewolucyjne.

Rewizje n innych nic pi wie nie wykryły. Are
sztowani e odbyło się według Pokazówek jednego 
z oskarżonych, który wydając kolegów, sądził, źe 
uniknie kary. Podczas rewizji i aresztowań, a_jesięoiu 
z młodzieży wyruszyło na przechadzkę na Wielką 
Fontannę (przedmieście Odasy). Ponieważ.między nimi 
byli podijrzani, więo wszystkich aresztowano. Zarzut 
jedyny, że byli znajomi z tymi, u których znaleziono 
zabronione broszury, lub którzy, według donosu by
wali u Morozowa Zarzucano im t ż, że na Wielkiej 
Fontannie śpiewali pieśni rewolucyjne.

W  ogóle aresztowano 41 osób i dlatego sprawę 
nazwano procesem 41. Studentów uniwersytetu areszto
wano i uwolniono 20, ośmiu z nich osadzono w tur- 
mie na Kulikowem poln. Prócz studentów aresztowa
no jednego ucznia gimnazjum, jednege jnnkra, ośm, 
panien, uczęszczających do wyższych zsżładów nau
kowych i kilka osób prywatnyoh. Dwie siostry Pe
rec, utrzymująee wzorową szkołę profesjonalną, dla
tego zostały aresztowane, że na wieczorach, jakie 
urządzały u siebie, bywali studenci, podejrzywani o 
socjalizm. Mięizy oskarżonymi dwóch znajduje się 
za granicami Rosji —  jeden w Ameryce, a jeden 
we Wiedoin. W więzienia dotychczas pozostają, próni 
oi _niu lala ów, dwie panny, które Bię kształciły 
W wyższych zakładach w Paryżu i Morozo.. Sie
dzą oni już półtora roku. Sprawa dotychczas nie 
ukończona

Ujejski wśród drużyn L literacko- 
artystycznej.

Celem uczczenia U j e j s k i e g o  zamierzało 
urządzić Koło literacko artystyczne w niedzielą 
raut w awych lokalnościach. Ponieważ je 
dnak stan zdrowia jubilata aie pozwt la mn wcho
dzić na Bchody, ponieważ zresztą, znużony, po
stanowił już dzisiaj opuścić nasze n iasto, zebra
ło się onegdaj z  inicjatywy Koła liczę grono o- 
sób ze sfer literaoko-artyatycznych w parterowej 
Bali hotelu „Izsp^ jzl. gdzie przybył także i  ro
szony jubilat, wraz z synami pp Kordjanrm.i ło - 
manem Ujejskimi.

W  ciągu skromnej biesiady toczyła się oży
wiona pogawędka zazwyczaj cechująca improwi
zowane zebrania, jakiem właśnie było wczorajsze.

Pierwszy zabrał głos hr. W ojciech D  z i e- 
d u s z y c b i ,  który z Humorem i w jowialnym to
nie rozpoeząwszy Bwój toast na cześć Ujejskiego, 
ząkończył go poważnem życzeniem, przejmują 
cem wszystkie serca polskie.

P. J. S t a r k i  e l pił w ręce jubilata zdro
wie „wiecznej młodości.®

P. Tadeusz C z a p c 1 s k i dotknąwszy kwe- 
stji cenzury warszawskiej, która anatemą Bwą 
obłożyła wszystkich, co zwą się Ujejskimi, wniósł 
toast na cae'ió synów jubilata, tak godnie dźw i
gających sstandar ojcowski.

’ iTł
—  Dziękuję! ..
Dwie minuty później przybyła do drzwi, na 

których widniał napis, nieprzyjemny dla tych, 
co nie mają czystego sumienia: komisarz po
licyjny.

W esoła.
Dwóch urzędników siedziało za stołem w nie

wielkim ciemnym pokoju, zastawionym w około 
ławkami.

—  Czy jest kom isarz? —  zapytała silnym 
głosem.

—  Chceiu Lię pani z nim w idzieć?...
—  Tak...
— Z  nim samym...
— Jeżeli to możliwe...
—  W jakiej sprawie?...
— W bardzo ważnej i nieoierpiąoąi zwłoki.
Urzędnicy spojrzeli na siebie-
— Niecierpiącej zw łok i?— ta®  1'cha —  

odparł jeden. x ,
- -  Wszystkie mówią *a samo —  dedał 

drugi, lecz tak pięknym osobom nie można ka
zać czekać • „  j u

—  Pni »bywas* pani w lobrą chwilę. Korni-» > m i  w * - . ? s y  r )Sć- ,je d n o c z e ś n ie  ukaz. ręką na drzwi zamknięte
i brudne, jak cały pokój.

Młoda dziewczyna otworzyła je weBzła do 
drugi®8° pokoju; ten, w porównania do pierwsze- 
go, moina hyło Uwaiaó sa wykwintny salon.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Krem orjentalny biały,
1  zł., eielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1'20 
zadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziobata i piegowata 
| sostanis eałkiem odświeżoną i odmłodzoną.

jedyny środek odświeżający płeć: skóra snoba, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M a g n e liu y  staje się miękką i delikatną. H a ą n S lin a  u s a w a  
o z s r w s n s ś ć  n s s a  i  Deca tego znakomitego środka 1 zł. 50 et

J. IH N A TO W IC Z,
LW Ó W , sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka I. 
fc KBAKOW . Sukiennice 1. 20 —  W.f.BKTnwra? a*—
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P. Kordjan U j e j s k i ,  w odpowiedzi m  tpart 
p. Czapelakiego. pił 5ako autor „Pierwiosnków, 
wdzięczny za ieh sukces, zdrowie artystów w 
ręoe p. C h m i e l i ń s k i e g o .

Następnie p R o m a n o w i o z  zdawał spra
wę z wrażeń, jakiemi przejął go wieczór uro 
czysty, urządzony na cześć Ujejskiego w ratu
szu. Czas p e*]i nie skończył się jeszcze, ten po- 
tężnylśrodek nszlachetnienia ludzkości musi wrócić 
w pełnym blasku chwały. Mówca wzmó>ł toast 
na cześć poezji.

P O n y s z k i e w i c z  wygłosił pełen ogni 
stego zapału wiersz swój na cześć Ujejskiego, 
napisany w r. 1875. Piękny ten utwór opiews, 
jak następuje:

Błękit nad i głową,
Unosi się ptak biały 
W  słońcu kąpie oko 
I  w majestacie chwały,
Słychać Boże słow o:
Tyś jest opoką.

Na tej opoce, na granitc rej,
Ja odbuduję nowy gmach.
Cement rozprawię do tej budowy, 
We krwawych łzach,
Zajętym dnia robotą,
Ani dzierżącym zioto 
Ludziom nawet się nie śni,
Tem-ci maiej widzieć mogą,
Ze wielka jest moc w pieśni,
Moc, przejmująca trwogą.

Bagnety, ani kule,
Ani ssał, ani trunek, 
Ministry, ani króle,
I  nie pomoże rada,

-''Bo pleśń edynie nada 
Nowy świata kierunek.

Już pierwsza odbyta iej próba 
Świetnie w murach W arszaw y; 
Przeciw potędze carów 
Lud, jakby pod skrzydłem Cheruba, 
Szedł śmiało na chrzest krwawy 
Z  pieśnią: „Z  dymem pożarów"-

M aluczcy i biedni i wszyscy 
Uczuli, że sobie są bliscy, 
Panowie i chłopi i żydzi 
Wzięli się wspólnie za rękę,
W ie każdy, że na śmierć idzie 
Na śmierć, lub na srogą mękę, 
A  mimo to jasność promieni 
Ich czoła w słoneczne polety,
Ż e  nawet wrogowie zdumieni 
Z e  Btrachem swe łamią bagnety.

O ! czemu w lampie zabrakło oliwy, 
I  wyczerpała ™ wiara do sucha 
A  pieśń się urwała ze strun ą ? 
W szak działyby się cudowne dziwy 
G dy roiniecon pożar ducha 
Świat cały rozwidniłby łuną.
A le jeszcze nie skończona 
Przyszłości korona,
Jeszcze się brylanty utrą 
A djadem najnaszą skroń. 

Albowiem naszem jest jutro,
W  naszych rękach straszna broń.

Dla wojujących żelaztwem i dziczą 
W alka z nami nie lówns.
W net nieprzyjaciół cała siła główna 
Będzie nasrą zdobyczą.

Pieśń i modlitwa, oto jest broń nasza, 
Ssybsza od kuli, krwawsza od pałasza,
W  ogniu potęgi i hartu nabiera,
W  krwi rośnie, szczytem w niebo opiera, 
Nic nie pomogą ministry, ni rada,
Gdy naród głośno i  panem Bogiem gada.

O I taka żywa, serdeczna, gorąca 
Pieśń, która płynie falą z ust tysiąca 
Przełamie wszelkie na drodze zapory 
Bo milszą Bogu, niż anielskie chóry,

Ty, wieszczu 1 wyniosłeś z matczynego łona, 
Gwiazdę u czoła, a ramię Samsona;
T y  nas prowadź i przekonuj 
O bogactwie owoców rubinowych palm.
T y  nam zaintonuj 
Nie skargę, lecz psalm,.

Gdy mówca skończył ozwały się dźwięki 
artepianu. To prof. W ładysław W szelaczyński 
świętam i „Chorału1" dał pobudkę do wyrażMiia 
•remiemu hołdu przez po rstanie z miejsc. Jak 
rozwitego motka wysnuły się kolejno inne pie

ni narodowo, aż wśród burzy oklasków szano- 
rny wirtuoz, z pomocą dyr. Schwarza, zakoń* 
z j ł  sną improwizację hymnem „Jeszcze Polska 
ie zginęła 1“

P. R a w i t a ,  w dłaższem gorącem przemó
wienia toastował na cześć poetów idei narodo- 
rej, w ręce jej znakomitego reprezentanta, Ujej- 
kiego.

P- B e ł z a  zaimprowizował na cześć jubilata 
a stępujący, gorąco oklaskiwany toast:

Wyzwany tutaj na słowo,
Cóż ja Ci powiem, Kornelr 
My idziem drogą cierniową 
Tsm  —  gdzie T y stoisz u celu.

Bo Twoich natchnień my dzieci, 
Po Twoim płynietn my szlaku 
I  Twoja gwiazda nam świeci, 
Natchniony Boży śpiewaku!

Niechże od młodszych cześć Tobie,
Idzie, ich gwiazdo przewodnia,
I niech w dni naszych i.ałobie 
Twe imię świeci nam co dnia.

P- Platon K o s t e c k i  sięgnął wspomnie- 
liem w czasy, kiedy by ł świadkiem pow*ławania 
wielu z naiznakomitszyeh utworów Ujejskiego. 
>powiedział następnie czcigodny senior naszej 
>rasy, zajmującą scenę spotkania Ujejskiego 
s Polsm, podczas gdy drukowały się skiero^a io 
irseeiw temu ostatniemu nListy ze L wowa" .  
Ilowca wyniósł ze stosunku a ejskim zasadę: 
„Pis* tylko to, co ci dyktuje najgh baz przeko
nanie" Mówca wniósł toast na cześć Ujejskiego, 
ako pierwowzoru nawskróś polsk ego dzienni- 
carstwa.

p . C h  m i e l i  -\L dziękując »a zdrowie, 
uniesione na cześć artysto w. wygłosił z porywa 
ąoym zapałem : nUjoze naj.** Ujejskiego.

Po p. Chmielińskim zabrą o ł0 jub ilat: „Nie 
•rozumielibyście — przemówił — gdybym , tyle 
u usłyszawszy, odszedł milcząco. L ecz jestem 
>anadto znużony; czuję, źe brak mi słów na 
ia wyrażenie tego, co czuję. Kocham was, któ- 
zy świecicie narodową pochodnię. Na tej drodr-

niech wam towarzyszy moje błogosławieństwo 
i życ-enie, aby prąci wasza, jak najobfitsze 
wydała owoce".

0  godz. wpół do jedenastej jubilat opu
ścił salę, żegnany okrzykam i: „Niech żyje
Jerem i! “

Zwolna poczęto się rozchodzić. Późno w noc 
jeszcze spotkać można byio KÓłka, kółeczka, 
rozprawiające przy herbacie lub czarnej kawie, 
na temat wrażeń, wyniesionych ze spotkania 
z Jeremim.

DZIENNIK P O L S K I »  dnia 21. Października 1808.

O  godz. 8 min. 15 
posiedzenie tajne. __

zarządzie p. prezydent

Gospodarstwo ̂  przemysł i handel
K a n a ł  n a d d n n a J sF o  • n sd o d rza ń a k ł.

w i a ^  j m o ś c i  l i t  e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e
Wiadomości 080bi8te. z  powodu nadwątlonego 

zdrowia, p. Marczellówns —  jak donosi Kur. Warse.
— zamierza ustąpić ze składu stałego personalu tea
tralnego. Znakomita artystka pragnie wypocząć ezas 
pewien na wsi i nie wiążąc się umowami długoter
minowemu, występować jednak na scenie gościnnie.

Rępertoar teatralny W teatrze br, Skarbka: 
Dziś w sobotę „Faust", opera w 5. aktach Ksiola 
Gounod’a. Wjstęp pani Anny Malinowskiej i p , . :  
Aleksandra Myszogi, Gabrjela Górskiego i Henryka 
Kowalskiego; jutro w niedzielę o godzinie 3 popo
łudniu „Lilia Weneda", trsgedja w 5. aktach Juliu
sza Słowackiego; wieczór o godzinie 7 „Ptaszn k 
z Tyrolu", operetka w 3. aktach M. Weat’a i W. 
Held’a, muzyka K. Zeller’a, przekład C. Daniel i- 
wskiego; w poniedziałek po raz czwarty „Flirt", ko- 
medja w 5 aktach Miohała Bałuckiego (z konkur a 
Kurjera Warszawskiego).

Z teatru jndną z najszlachetniejszych i naj
piękniejszych swoich kreacyj pożegnała ouegdaj p. 
Adolfina Z im  aj er publiczność lwowską. Była n ą 
Gilletta w „Pierścieniu rodzinnym". Postać ta nie 
daje artytce pola do popisu, który —  rzęchy można
—  to chwila pobudza publiczność do emiechu i we
sołości, a mimo to każdy patrzy, słucha z zaoieKa- 
wieniem pewnem gry i śpiewu artystki. Pisaliśmy 
już raz o tej pięknej zaiste operetce, zwalnia o n s 
więo od powtarzania znanych już szczegółów, dodamy 
tylko, że publiczność zgromadziła się nader licznie, 
nagradzając artys kę za jej wyborną grę huczne mi 
oklaskami, w których zdawały się brzmieć te mai ń- 
k!e słówka: au revoirl

Artyści nasi grali z butnorem i zdobyli sobie 
szozere uznanie widzów.

Od autb a „Flirtu" otrzymała dyrekcja teatru 
następujące pismo : „Staranność w wykonaniu „Flirtu" 
na scenie lwowskiej przeszła moje oczekiwanie. Dy
rekcja nie szczędziła kosztów, a reżyseija i artyści 
trudu w opracowaniu najdrobniejszych szczegółów, 
co niemało się przyczyniło do powodzenia i gorącego 
przyjęcia tej i ituki przez punliozność. Dlatego uwa
żam sobie za obowiązek wyrazić dyrekcji, reżyserji i 
artystom uznaaie i podziękę. Michał Bałucki. “

n a d d a n a js k o
Z Wiednia tonoszą: Członkowie francuskiego komitetu dla 
budowy tfgo kauału przedstawili się dnia 18. b. m. min. 
handlu i w'elu josłom, Dy uprosić popareie dla swego 
projektu. Został on wykonany przei inżyniera P e 11 i n a i 
przedstawia Bię w głównych rysach następująco: Kanał 
rozpoczyna się pomiędzy Wiedniem a Nussdorfem, przeoLo- 
dzi przez oałą Marchię, gdzie dadzą ma głębokość 3 metrów, 
od Preraa zbacza wzdłuż Beszar do Móhriseh-Weisskirehen, 
wpada następnie w porzeeze Odry, ciągnie Bię wzdłuż niej 
aż do Senóubranu. Pomiędzy Witkowieami i OBkan ma bjć 
urządzony wielki port Końoowa staoja kansłu ma być 
urzą 'zona w Odeibergn; cała jego długość obliczoną zo
stała na 274 kilometrów. Nadto projekt-wane są odnogi na 
terytorja węglowe Orłowa I Dąbrowy. Nowy system ślnz 
projektowany przez Pepina ma znakomioie ułatwić komu- 
nikaoję na kanale. Łódź wyp-awiona z Wiednia kanałem 
dostała się do Oderberga w 91 godzinach. Ponieważ roz
miary kanału znacznie większa są od projektowanych w roku 
1873, więo i koszta bedą większe. Wówczas preliminowane 
43 miljonów; na wykonanie projektu PeBlina sama ta sta- 
nowozo nie wystarczy.

H a n tw r  g ie łd ow y - Wiadomość, jakoby aneks ja 
Bosnji i Hercegowiny -irzez Austrję była kwestją niedłu
giego już czasu, wywołała silną zniżkę papierów turecki oh. 
Okazuje się obecnie, że była ona prostym macewrem gieł
dowym, nie ma bowiem zadnyoh pod :taw.

Ostatnie wiadomości-
W  powitalnym artykule na cześć ks. arcyb. 

Stable. w .  ago pisze Ceas: „ Z  jego nazwiskiem
złączony jest iiąjśeiślej ów, nieśmiały dotąd, ale 
niewątpliwy zwrot w polityce rządn praskiego 
wobec Polaków, tak jak  jego nominacja była 
tego twre u najwybitniejszym znakiem i dowo
dem Nie wątpimy, że obecny władca Niemiec 
zaraz po sw< em wstąpienia na tron, zdawał 
eobie sprawę, iż dotychczasowy kurs webec 
narodu naszego jest błędny. Ale ie  z tej świa 
domości mógł praktyczne wyciągnąć konse
kwencje, że w działania swem mógł oprzeć się 
na objawach, z polskie1 wychodzących strony— 
to zasłaga toruńskiej mowy ks. Stablewskiego*.

Rada miasta Lwowa.
(Podziękowanie Ujejskiego. —  Zaproszenie lwo
wskiej rady na uroczystość otwarcia teatru kra 
iowtkiego. —  Zamknięcie piaskowni na Łysej 
Górze. —  Bekurs 0 0 .  Karmelitów. -  Niepo
rządki w mieście. — Preysklepienie Pełtwi. —

Święcenie niedzieli. — Ulica Ujejskiego).
(mi) LWÓW 19. października. Prezydent mia- 

sta p. M o c h n a c k i ,  otwierając posiedzenie, 
oświadczył, iż Kornel Ujejski prosił go o u y ra
żenie radnie miejskiej najserdeczniejszego i naj
żywszego podziękowania za to wszystko, co dla 
niego uczyniono.

Następnie zawiadomił p. prezydent radę, iż 
członkowie lwowskiej rady miejskiej zostali za
proszeni na uroczystość otwarcia nowego teatra 
w Krakowie. D la lwowskiej rady miejskiej sa- 
rezerwo* an< odpo- -ndnie miejsca.

Z  porządku dziennego załatwiono kilkana
ście rekursó*? w sprawach budowniczych. Mię
dzy innemi odrzucono rekurs przedsiębiorcy 
W ładysława W innickiego przeciw zarządzeniu 
magistratu, wstrzymującemu dalsze wydobywa 
nie piasku na Łysej Górze.

Ciekawy jest także rekurs konwentu 0 0  
Karmelitów jako właścicieli realności pod l. k. 
86*/* przy ulicy Karkowej. Pr*ed«ii?b-oroy bu
dując tam szereg kamienic, urządzili to tak 
pięknie, iż z kilka nadzwyczaj małych pod 
wórzy, skierowali okna ofi iyn na ogród 0 0  
Karmelitów. Oczywiście 0 0 .  Karmelitom nia
było to bardzo przyjemnem, tern bardziej, iż 
byli ciągle przez m.. szkańaów tych domów nie
pokojeni. N. p. puszozauo umyślnie na ogród 
kury, aby następnie złnżba mogła przełazić
przez niski mur : plądrować po og-odzie. Gdy 
więo 0 0 .  Karmelitom sprzykrzyły jię te ciągłe 
nieprzyjemności, wystawili wyeoki 2 piętrowy 
parkan, który ich ogród zasłonił przed oczyma 
zbyt ciekawych osób. Właściciele kamienie 
wnieśli do magistratn p>danie, żądając wydania 
zarządzenia zniesienia tego parkanu. Magistrat 
przychylił się do tego żądania, rada jednak 
inaczej się na tę sprawę zapaŁ-uiąe, *r myśl 
wniosku sekcji I1T. postanowiła, !& 0 0 ,  Karme
lici mieli prawo parkan tcc wystawić.

Referent p. Gołąb prz?d itaw;. 'następnie 
sprrwę oddania robot betonowych około saskie 
pienia Pasieki i Pałtwy przedsiębiorcom pp 
Ibiańskiemu, Grabińskiemu i Ląćskiawiczowi
Wnioski referenta przyjęto.

Radny dr. Ciesielski podniósł przy ;.cj spo
sobności. że roboty tak około budowy k nałów, 
jak i brukowania, oraz szutrowania nlic, prowa
dzę ie są nieracjonalnie, bez należytej ronti-oli 
arzędu budowniczego. Roboty przeprowad' ane są 
niedbale, źle tak, że po pierwszym deszczu świe
żo ułożone chodniki i rynsztoki zapadają się. To. 
też nie daiw, v<e *'ubliczność robotę złą nazywa 
„ m a g i s t r a c k ą " .  Najgorzej zaś na tem wy
chodzi publiczność, która ciągle musi brnąć 
w błocie, gdyż w pewnych ulicach komunikacja 
jest znpełnie tamowana.

Radny p Mi c.halski wyjaśnia, iż nie jest to 
tyle winą urzędu budowniczego, ile prywatnych 
przedsiębiorców. Zresztą urzed budowniczy nre 
tna dostatecznej ilości sił, ażeby m ćgł wszystkie 
roboty należycie skontrolować.

Radny p. K o r d y s ,  pednosi. iż nietyiko na 
dalssych ulicach, ale w samem śródmieściu pa
nują najokropniejsze nieporządki, a szyuj' kolei 
clektryczusj w Jon sposób są kładzione, że pu
bliczność narażona je.it na złamanie ręki, nogi 
lub rozbicie płowy. P. K o r -  y s  Drosił więc p. 
prezydenta, ażeby tenże wydał stosowne zarzą
dzenie.

W dalszym ciągu p. Martuewic iprassał, 
aby magistrat p r z e s t r z e g a ł  ś c i ś l e j  u s t a 
w y  o ć w t ę c e n i u  n i e d z i e l i  i nie pc-zwalał 
ns otwieranie sklepów po godzinie 12 w p o 
łudnie.

N a  w n i o s e k  n a g ł y  p. G n b r y n o w  - 
c z a  u c h w a l i ł a  r a d a  n s ~ w a 6  d o t y c h 
c z a s o w ą  u l i c ę  L i p o w ą ,  u l  są K o r n e l a
U  j e j a k ‘ e g  o.

Szląskie centrum wydało odezwę wyborczą, 
w której ubolewając nad brakiem jedności po- 
międ y szląskimi katolikami, wyraża przekona
nie, że ograniczenie nauki języka poUkiego, jest 
ciężką krzywdą ludu. Odezwa domaga się dalej 
zaprowadzenia wykładów religji w języku ojczy- 
Btym i żąda oszczędności w budżecie państwo
wym, tudzież usunięcia policyjnych postanowień, 
dotyczących zakonów i nadzoru szkolnego.

Półurzędowy Fremaenbiatt powtarza za gra- 
daebim Tagesbote wiadomość, że rząd już nie 
myśli zwołać w tym roku sejmów krajowych, 
ponieważ w obecnym  stanie rozpraw rady pań 
stwa zapewne nie pozostanie czasn dla sejmów.

j Bada państwa.
(Telegramy „Dzień. Polskiego.")

Wiedeń 20. października. K lub H  o h e n- 
w a r t a  rozesłał wczoraj komunikat, niemal do
słownie identyczny z komunikatem Koła.

Wiedeń 20. października. T a a f f e  i C h l u -  
m e t z k y  wracają dziś z Pesztu, poczem spo
dziewają się ogólnie wyjaśnienia zagmatwanej 
sytaacji.

Dymisję S t e i n b a c h a  uważają w kołach 
polskich za nieuniknioną. Steinbach sam rzekł 
\?czoraj do jednego z posłów polskich z aluzją 
do uchwalonej wbrew jego woli ustawy solnej: 
„Die Suppe, die sit mir eingesalzt haben, wird 
sćhon mein Nachfolger auslóffeln.u

Cesarz zawiadomiony został w Peszcie tele
fonicznie o uchwale trzech klubów.

Wiedeń 20. października. W iadom ość moją 
o zamiarach Taaffe’go na wypadek odrzucenia 
przedłożenia co do stanu wyjątkowego, uważają 
posłowie czescy za niedokładną. W edług nich, 
ma rząd zamiar wpłynąć na komisję, by przez 
kilka tygodni nie Bkładała w izbie sprawozda
nia, przed złożeniem zaś sprawozdania oświad 
c z j łb y  rzad, że w Czechach nastał już pożądany 
fpokój i że dlatego sam cofa wyjątkowe zarzą
dzenia.

Budapeszt 20, października. T a a f f e  był 
wczoraj z godainę u cesarza. Także posłuchanie 
C h l n m e t z k y ’ego trwało długo.

Budapest. Corresp. zaprzecza pogłoskom o 
dymisji Z a l e s k i e g o .

Wiedeń 20. października. Z  Badapesstu o 
t-zymuje N. fr , Presse telegram następ i'ący : 
„OaH waga wewnętrznej polityki austrjackiej 
przeniosła się dzisiaj do Budapesztu. Na zamku 
bndzińikśm stanęli przed cesarzem minister spraw 
z«gr Kalnoky i minister prezydent austrjacbi 
Taaffe. Jut ta okoliczność, żo obaj mężowie 
m idi osobno audiencje, wskazuje, że nietyiko 
sprawa zaprzysiężenie nowyoh tajnych radców 
węgierskich i nowego namiestnika Morawy spro
wadziła obu do cer:arz«, ale, że głównie chodzi
ło o polityczne położenie w Austrji i parlamencie 
austrjnckim Ale najciekawszym wypadkiem jest 
pojawienie się prezydenta izby p c  'ów , br. Chlu- 
meteky]ego.| który prosił o audjeneję a cesarza i 
natychmiast -ą otrzymał.

Jaż same sewnetrse okoliczności tej audjen- 
cji dowodziły, jak ona jest nadzwyczaj doniosłą. 
Cesarz przyjął br. Cblumetzky’ego w obecności 
obu ministrów, a w przedpokoju zauważono i ży 
wo komeotowano, że audjencja trwała dłngo. 
W  jakim zaś cela br. Chlametzky pojawił się 
na dworze i prosił o audjeneję, to tataj wcale nie 
jest tajemnicą. Prezydent austrjackiej izby po
słów zawiadomił oisarza, że wobec poważnego 
stacn rzeczy, jaki się skntkiem przedłożenia re
formy wyborczej w ywiąził, widzi się zniewolo
nym złożyć swej nrcąd i zarazem usunąć się z 
życia  politycznego.

Ponieważ br. Chlametzky wyszedł ze sali 
audjencjonalnoj zadowolony, wnoszą ztąd że o- 
trzymał on z ust monarchy zapewnienie uspaka
jające, mia -owicie, że o przeforaowywaniu refjr- 
137 wyborczej nie ma myśli i że w sferze decy
dującej nie życzą Bobie takiej reformy wybór 
czej, któraby na miazgę starała zjednoczone "  
lewicy 8'rocnictwo Zapatrywanie to zgadza się 
w cupełuoś ;i ze zdaniem cesarza, co do Byątemu 
reprezentacji intereeów w oarlamencio, które to 
zdauie tutaj zarówno dobrze jest zuane, jak w 
Austrji. Od czasu wydaaia konstytucji austrja- 
okiej, oesars wysoko cenił środki obronne, jakich 
nastręcza reprezentacji interesów i nie ma wą
tpliwości, że nie dopuści naruszenia tej podwali
n y  parlamentu austriackiego.

Należałoby mniemać — pisze dalej N. fr. 
Presse —  że rząd wnoszący, w parlamencie pro
jekt takiej kardynalnej doniosłości, z nim stać, 
albo rucąć musi. W szelako wedle dzisiejszego 
stsnujjrzeezy, tak stoi, że hr. Tasffe nie będzie 
obstawał przy rychłem  załatwienia reformy w y 
borczej i że wcale się nie sprzeciwi, jeżeli kom i
sja, do której projekt po pierwszem czytaniu 
odesłany zostanie, gruntownie ją poprawi, opie
rając się na jednem z tych projektów, jakie 
przez posłów wniesione zostały.

Wnioski te miały, według komunikatu pół- 
urzędowego, skłonić rząd do tego, że inicjatywy, 
co do reformy nie pozostawił parlamentowi; mi
mo to rządby nie oponował, gd yby poprawienie, 
albo przerobienie projektu rządowego wyszło z 
inicjatywy izby poBłów, albo jej komisji. I  można 
powiedzieć, że na odrzucenie reformy wyborczej 
rząd nie odpowiedziałby rozwiązaniem izby po
słów. Natomiast odrzueenie ustaw wyjątkowych 
pociągaęłoby za sobą rozwiązanie izby posłów, 
jakoż twierdzą, że hr. Taaffs ma już odnośne ze
zwolenie cesarza w ręka.

Wiedeń 20. października. Doniesienia o po
lepszenia i prawdopodobnem usunięciu kryzis 
parlamentarnego, Bą zbyt optymistyczne.

Lew ica nie jeBt zadowoloną z wyniku an- 
djencyj br. TaaflVgo i ChlQmecky’ego u cesa
rza w Buda Peszcie i domaga się od rządu sta
nowczych przyrzeczeń . w sprawie przedłożenia 
zmiany ordynacji wybcrczej, a to jeszcze przed 
głosowaniem nad zaprowadzeniem stanu w y
jątkowego w Pradze.

Przyjęcie u. aw wyjątkowych uważać należy 
jako punkt wyjścia całej sytuacji i tylko z tego 
punktu widzenia należy obecne położenie parla
mentarne oceniać.

Budapeszt 20. października. Magyar Ujsag 
ogłasza na podstawie wrsekomo autentycznych 
informaoyj następującą charakterystykę sytuaoji 
parlamentarnej i . A ustrji: Jeżeli parlament od
rzuci rozporządzenia wyjątkowe czeskie, to zo
stanie rozwiązany, do czego prezes ministrów hr. 
Tasffe został już upoważniony. Hr. Taaffe po 
sir da zawsze zupełne zaufanie cesarza. Projekt 
reformy wyborczej powstał skutkiem parcia 
opioji publicznej i ze względu na interes pań- 
Btwa, rmagająoy, iżeby ta sprawa wyszła 
z inicjatywy rządu i ażeby nie wytworzyła się 
sytuacja taka, jaka była niedawno w Belgji. 
Oczywiście rząd nie ma nic przeciwko temu, 
ażeby stronnictwa parlamentarne wypowiedsiały 
swoje zdanie i żądały amian projektu rzą 
dowego.

Jestto nieprawdziwą pogłoską, jak oby  Koło 
polskie chciało zasadniczo występować przeciwko 
gabinetowi także w innych sprawach, jako par- 
tja opozycyjna. Polacy kierowali się zawsze 
względami na interes państwa i pomogą rządowi 
do przyjęcia rozporządzeń wyjątkowych czeskich. 
Rząd ma najlepszą chęć osiągnąć porozumienie 
tak z Polakami, jak i z innemi partjami w spra
wie reformy wyborczej. Zresztą obawy wyra
żone co do skutków tej reformy są przesadzone.

Wiedeń 20. października. P o g ł o s k i  o d y 
m i s j a c h  m i n  i s t e  r j  a l n y  c h  d z i ś  d e m e n 
t u j ą .  N a j p r a w d o p o d o b n i e j  g a b i n e t  p o 
z o s t a n i e  n i e z m i e n i o n y .

Wiedeń 20. października. (Z  izby posłów.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu izba zatwierdziła roi* 
porządzenie cesarskie, przyznające zapomogę 
okolicom, dotkniętym powodzią w Galicji, na Bu
kowinie i Tyrolu.

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Berlin 20. października. Jenerał Kaltenborn 

podał Bię do dymisji, która już zoBtała przyjętą; 
w jego miejsce ministrem wojny mianowany 
B r o u j i  r t  v. Schellendorf.

. Paryż 20. października. Pogrzeb M a c- 
M a h o n a odbędzie się na kosat państwa. 
Admirał resyjr ~i A y e i a n e  ze źwitą weźmie w 
nim udział

Paryż 20. pażoziąrnika. Moskale są ciągi* 
przedmiotom śmiesznych nieraz owacyj. Prsy 
oglądaniu magazynu „Louvrett dziewczęta maga
zynowe otoczyły ich kołem, krzycząc: Fttie la 
Bu siei Moskale nie leniwie ebcałowali wszy
stkie entuzjastki.

W ied eń  20. paźdz. Wczoraj po zamknlęeiu gieMf 
połudn. noto waru : kredyty 335-— ; węg. kredyty 410-— ; 
anglosy — ; der 247 60 iitno . - 304 — ;
lombardy 10350; elbethale — ; tytoniowe — — ; 
alpiny F410; renta majowa 96 8 / ,  „-ęg. złota 116 10; 
węr toronowa 93*55; austr. ronowa 9615 ; losy toreekie 
48 50; Uujony------

B e r lin  20. paźdz Giełda wczorąji a, wieez., kursa 
Końcowe. (W nawiasie podaue cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeński t. zw. W ie n e r  P a r i t i i t ) .  Kre
dyty 198 70 (335-12); lombardy 4160 (10J-47); węg. renta 
złota 93 25 (116 3>); ruble 31175 (!31'71).

F r a n k fu r t  19. paźdz. Giełda wczorajsza wie
czorna kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
porównawczy kurs wiedeński). Kredyty 268 37 (335-i8) ; 
lombardy 85-— (103 63); renta węg. złota —-— — (•—); 
koronowa (— •—).

Wisdeń 20 października. Izbie panów przed
łożono do zatwierdzenia traktat z dnia 24. kwie
tnia 1893 roku zawarty międzo Austr o-Węgrami 
a Anglją w sprawie ochrony praw autorskich 
dla dzieł literatury i sztuki.

Buda-P68łt 20. października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji budżetowej sejmu w ę
gierskiego oświadczył prezes ministów W eckerle, 
że na przeprowadzenie regulacji waluty ma już 
złota za 168,976 000 koron. Nadto oświadczył 
p. W eckerle, że ma to przekonanie, iż ażio 
obecne jest tylko przejściowej natury i że ono 
nietyiko nie wyrządza żadnej szkody, lecz prze
ciwnie uzdrowi finansowe i ekonomiczne sto
sunki W ęgier.

Budapeszt 20. października. W edług osta
tniego biuletynu zapadło w W ęgrzech na chole
rę 40 osób, zmarło 24.

Pliryż 20. października W  ratuszu tutej
szym odbył się wczoraj uroozyBty bankiet na 
cześć rosyjskich gości. D o stołów zasiadło 564 
OBÓb. Podczas uczty Carnot wzniósł toast na 
eseść carskiej rodziny, ambasador rosyjski hr. 
Mobrenheim pił zdrowie Carnota, prezydent pa
ryskiej rady miejskiej wychylił kielich na cześć 
narodu rosyjskiego i Rosji wiernej siostrzyoy 
Francji, admirał Arelane na cześć m. Pary
ża. Wczoraj wieczorem odbył się wielki ca 
pstrzyk. któremu A rak u . Carnot i inni za 
proszeni goście przypatrywali się a balkanu 
ratuszowego. Iluminacja wypadła świetni**. L u 

dność wznosiła entuzjastyczne okrzyki na eze^ć 
Rosji. W  skutek wielkiego natłoku kilka osób 
raniono.

Zakład wodoleczniczy
Dr. C H E  AM  C A

w  Zakopanem
(ostatnia stacja kolei żelaznej Chabówka) „ 

o tw a rty  c a łą  sim ę .
Ceni dziennie od osoby ze wszystkism 4 zł lub 5 zł. 
^ _________zależnie od pokoju. 2189 1—6

?
I. Wiedeńskie biuro wywiadowcze dia kapłta- 
  listów i prywatnych spekulantów.
Ę/tT- (Zlecenia giełdowe przez nas się n iw

przyjmują) “W B  
Udzielamy a podstawie i ia jb a r d s ie j m >  

sz e rz o n y e b  s t e s a u b ó w  wstystkim pytają-
|  cym w jakichkolwiek In tereaactl flnańaw*

Wszelkie papiery wartościowe 1 KANTORim Kitz i Stoff

Paryż 20. października. Ambasador austria
cki br. Hoyos złożył wczoraj gabinetowi imie
niem rządu austro-węgierskiego kondolencję z po
wodu śmierci M ec Me bona

Admirał Avelane odwidził wczoraj ostatnie 
go żyjącego jeszcze marszałka Francji Canro- 
berta, który by ł naczelnym wodzem armji fran* 
cuskiej podczas wojny krymskiej, W  rozmowie 
rzekł Canrobert, że już podczas wojny krym
skiej poznał odwagę i rycerskiego ducha armji 
rosyjskiej i wtedy już nauczył się ją  poważać, 
od tego czasu jednak pokoehsł ją nawet, poina- 
w siy, jak szczere sympatje dla Francji żywią 
oficerowie rosyjscy.

Paryż 20. pBŹdsiernika. Komitet prisy pa
ryskiej w ręczył wczoraj admirałowi A rela- 
ne’owi zaproszenie na sobotnie galowe przed
stawienie w Operze, tudzież na wielki bankiet, 
który odbędzie się w niedzielę na polu Marso- 
wem. Arelane przyrzekł prsy być i do Opery 
i na bankiet.

W  ministerstwie spraw aagranicinych od
było się wczoraj śniadanie na cześć ofi?erósr 
rosyjskich. Minister Derelle wzniósł toast na 
cześć rodciny carskiej, ambasador Mohremheim 
odpowiedaiał toastem na eześć Carnota i całej 
Francji, poczem admirał Arelane pił na caeść 
francuskiej armji i mary»%rki.

Wieczorem odbyła się ucata w ratuszu. 
Przybył na nią także Carnot.

Paryż 20. paż lziernika. Na rozkaz komendy 
policyjnej dzielnicy V III. usunięty został z po
sągu Sitrssburga krzyż perłowy, zawieszony 
przez L igę patrjotyczną i zastąpiony dekoracją 
a chorągwi, która żadnych podżegających alu- 
syj nie zawierała

Tarent 20. psźdiiernika. W czoraj odbył się 
obiad na pokładzie angielskiego parowca „żłans- 
pareil". Adm irał angielski Seym our w toaście 
swym dziękował za serdecine przyjęcie, jakiego 
doznają Anglicy na wybraeżach włoskich i wniósł 
okrzyk na cześć króla Humberta. Admirał wło
ski Corsi odpowiedaiał torstem na caeść królo
wej angielskiej.

Deputaeja związku stowarzyszeń robotni
czych wręcsyła admirałowi Seymourowi dyplom 
na członka honorowego.

Tarent 20. października. Na cześć oficerów 
eskadry angielskiej rada miejska dałi herbatą. 
W  uroczystości tej wzięli udział naczelnicy 
władz i liczna publiczność. Burmistrz miasta po
witał angielskich gości wyrazami u dąiąeznośdf 
za wszystko to, co Anglja uczyniła dla utrzy
mania zjednoczonych W łoch.

Przemówienie swe zakończył toastem na 
cześć angielskiej królowej i na przyjaźń i po
myślność obu narodćw. Admirał Seymour po- 
dsiękował za sacaere przyjęcie i w yohylił toast 
na cześć króla włoskiego. Deputowany Dayala 
powitał admirała Seymoura i jako  reprezentant 
ludu włoskiego toastował na caeść królowej an
gielskiej, króla włoskiego i marynarzy obu państw. 
Seymour pił na utrzymanie trwałej prayjańai 
międsy obu narodami. W szystkie toastj gorąco 
oklaskiwano.

Montcreesen 20. października. Cesarz nie
miecki, dowied&iawssy się o śmierci Mac Maho- 
na, polecił ambasadorowi swemu w Paryża, bar. 
Monsterowi, ałożyć w imieniu oesarza wieniee 
na trumnie tego salacbetnego marszałka.

Londyn 20. października. Ambasador angiel
ski w Paryżu nkłada z delegatem rządu francu
skiego granice pasu neutralnego pomiędzy Birmą 
a posiadłościami francuskieni nad Mehongiem.

Nowy Jork 20. października. Powstańcy bra
zylijscy zaprowadzili rząd prowizoryczny.

Przyjechali do Larowa.
dnia 20. października J893 r.

HOTEL FRANCU8KL A. Ssaikowsk z Niżburgu. 
Ks. I. Sleminowioz i  Ohorostkowi. W. Żelechowski z Hre- 
horowa. D. Fhrlich ze Stanisławowa. I. Koller z Wiedsia. 
I. Czaykowski z Pietaiezan Dr. L Zdra?sil ze Stanisławowa. 
F. Leitner z Wiednia. Dr. G. Wyspiański ze Sokala.

HOTEL WIKTORIE Q Poppslbanm, J. Kraeker z 
z- Wiedaia. J Beer z Berlina. E. Adler, F. Holziuger z 
Wiednia. Dr. St Haozewski z tełomyi. S. Glińofijz War
szawy. rSŁ-

w y c h  1  g i e ł d o w y c h  (Informacje o wartoźoi 
kapitałów i 'rult ' , najracjonalniejsze lokacje 

kapitałów i t. d.)
najobiskfwniejuzych wiadomoici.

Objektywnyeh i niezawisłych choćby dla tego, że my

oMtaie iadnyet zi&ceń giełiofftó nie bierzemy,
wobee czego z naszej strony odpada jakikolwiek intereB 
osobisty, g d z ie  i k i e d y  na podstawie informaoyj na

szych zleoenie nastąpiło.
T a r y f a :  Na każde p e j e d y s c z e  zapytanie odpo

wiada się aa t y  c l  -ula . ta nadesłaniem j e d n e g o  
g u l d e n a  i zwrotnej marki Zbioro*e pytania ebliczają 
Bię najtaniej.
I. Wiedeńskie biuro wywiadowcze dla kapiteli 
stów I spekulantów prywatnych (Edm nnd G rtn )

Wiedeń, IX. Kolingisse 10.

O

50.000 iL  jest główną wygraną Wielkiej 
Insbrnekiej 5 0  Ct. Loterji. Zwracamy uwagę na
szych Szanownych Czytelników, że ciągnienia 
odbędzie się jnż 26. p a ź d z i e r n i k a  b.  r.

KŁdW
Q»

Lw ów  1.mm)
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OD SU ŁAT 1STMBJACI J. WALLACH i SYN M91z £ £ E ? 38
robne ogłoś: enia.

r o z m a i t e
po 1 ‘/, centa od wyrazu.

o  j j  iT a w ® znakomitą w smaku,, w wielkim 
o* 2. wrb°rze poleca Leonard Solecki, 
*  5 * handel korzenny we Lwowie, ul. Bato-

» rego 1. 2, (nasrzeeiw Sądu). 1
£ o  C b ł ł t d  f a b r y c z n y  pończoch, skar- 

K  O  pet°k, pońezimek i skar etsfc dru- 
c snnrch M. Bałtabana następca Mikoła 
Ludwig, plac Marjacki 8.  3

l U ^ S Z Y K K l  
merykańsl ie 

do siekania mięsa
n ajprak tyczn rjsze  

z dotychczas znanych 
systemów po zł. 4'SO,

.   poleca  P iotr Chrzą-
stoTsU, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kap i tu l ny  1, (naprzeciw Katedry)

Z m ia n a  l o k a l n .  Józef Schwarz, 
fryzjer P rzen iósł swój magazyn na 

ulicę Akadem icką pod 1. 8.____________868

M a j u j t g i ą  b i e l i z n ę  
l l  1 d l a  c h ło n o A w , sprzedają nap 

taniej
s  - Gabriel i J. Chlebownik,

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

B l n r o  prawnicze starosty Reicbelta, 
(Lwów Kilińskiego), pośredniczy naj

skuteczniej w wsz'rstkich sprawach admi
nistracyjnych, politycznych i skarbowych
Tjt z ą d  c u k ie r n i mojej 1 19, ulica 
Li JagieMońska prowadzi p Franciszek 
Ilgne- były właściciel cukierni przy 
ulicy Batorego, inany z dobroci swoich 
wyrobów. Anna Węźowiez. 863

D o  , , la t e l l l i f e a z i> r f l r a n g “  przy
go^owuje w jeżyku polskim lub nie

mieckim porucznik rezerwowy. Zgłosze
nia: „iLtelligenzpnifang* Lwów, tosir 
restante. 86 ’

Handel założony w r. 1789. 1986 1 -6

p h i ń s k o - r  o s  y  j  s k ą
po'eca 

najtan? m L w ó w  

Ryńsk 45.
Z am ów ienia z prowincji uskuteczniam  odwrotną pocztą. 

O pak ow an ia  u le  za licza m .

N»

L eśn iczy  e g z n n in o w a n y , wol
nego stanu, zoaidzie nrtyehmiast dobrą 

posidę. Zgłoszenia: Jósef Birkle, Rynd^

z 'b ton l H a l s h i ,  Lwów poleca wsłcl- 
^  ry kie wyroby, obejmnją e bandę, ,ela- 

inv po cenach najniższych. Szatkownice. 
Piece. Latarnie. Wieńce metalowe. Kio- 

 .  zety torfowe, f a a « i -  na życ 2l
M a g is te r  fa rm a cji*  rutync any, 
lY l z pięcioleciem poszukuje peeady rs- 

usza. Zgłoszenia pod A. f .  w admi-
843

eeptcrjusza. Zgłoszenia pod 
nistracji.

a s p r z e d a ł W illa  z ograd- 
b ie m  o 10  nbikaciach blisko Uni 

wersytetn pod dogodnemi warnnkam*. 
Bliższe informacje ndzieli kancelarja 
adwokata dra M. S i e t n i e k i e g o, u .
8>kstus«a 2 1 . 861.

> )  V ity d ło  l s la łe  1  Ś6 ł t e ,  dobrze wy
g i  i t i  scbnięte do prania bielizny poleca 

i—■h. Stclan Krzyszkowski, Targowica miejska 
J3 przy placu Bernaayńskim 802

i .m —  I ■ li
• «h T la n d e l ,  bardzo dobrze prosjerujący 
Ó *  O  jest zaraz do sprzedania. Cena sprze- 
3  ilaży 10 .0' 0 zł., z teg > przynajmniej */» 

ezęś.-i gotówką przy kupnie. Listy upra
w i  szam W. N. post, estante Tarnów.

as

f o r t e p i a n  do wypożyczenia.r a i. Ppiętro.
Ryne1-

853
K c n c y p ie n t  ru ty n ow a n y  zechce 

' aię. zgłoś ć dr kaneelarji adwokata
^ “ dri Krosińskiego, Lwów, nl. Mickiewi

cza 1 6. 855*\

W  z im ie  W IN A te tą g M e  n a j 
trw a le j s ię  u trz y m u ją  — 

p rem iow a n e  własnych zbiorow H - 
gya i -I okajskie nabywać można beezka- 
ni i butelkami u właścicielki Wnej A n n y  
Neup atier. Listy dziękczynne w y so 
k ich  esob tstoścł*  oraz eą ordyno
wane przez n a jp le r w s s e  pow agi 
le k a rs k ie  w ed le  za sz cz y tn y ch  
św iadectw . Ul. Kochanowskiego 8.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyraz

1 ,  a n 3  p e h e j e .  Źółkiewska38.
5  pokoi, przedpokój, knehnia do naję 

eia zaraz ul. Sapiehy 5. 853
3  pokoje, przedpokój, kuchnia. Kalecza 

14. 8«

■ S a d z o n k i  l e ś n e ,

traty i M a opdne
poleca do knltur jesiennych

Leśnictwo Zassów
2083 p e d  C zarn ą . 1 —1

Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

A T  F .N T A
wszySLkich krajów

załatwia i spienięża przez 
władzę autoryzowane biuro 

przywilejów inżyniera
C . P a n l l t s c h k y

w Wiednia I- Elłsabethetrasee, 5.

P

D o  w y n a ję c ia  6 frontowych obszer
nych poko’ z przjnależytośeiami od 

1. Listopada, U1. Zielona 1. 30. 866

p o k d j e le g a n ck o  u m eb low a n y ,
■4 dla jednego lub dwóch panów, którym 
by na osobnem wchodzie nie zależało, 
jest zaraz do wynaięeia. Ulica Karola 
Ludwika 1 . 3. Odźwierny wskaże.

£
o
*

sb

R u c h .  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
wedłng zegara lwowskiego, ważny z dniem 1. eierwoa 1893 r.
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Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W arszaw y...................................................
Z Mu: izyny - Krynicy przez Tarnów (tylko 

ed. */, do włącznie ” /« - - - - - - • ■ 
Z Muszyt: p-Kryniey i Gh»bóv.gi przez j.arnow 
Z Muszyny-Kryniey przez T*mów IsbB ti 

szów (t ko od ” /, do włącznie *•/,)
Z Muszyny-iKrynicy przez S t r y j ................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzega . . . - •
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Fł Jwołoczysk i Brodow (na dw. Podzam.)
Ze  ......................................................
Z K im polu n ga ...............................................
Z Radowiee......................................................
Z Berhomethu n. S. i Czniiyna....................
Z  No oAelicy ....................
Ze Słobody rnngurekiej kopalni
Z Hnsiatyna przez H a lic z ............................
Z Bncsacza praez Halicz...............................
Z B e łż ca ..........................................................
Ze Sokala..........................   • • • • *ń • • •
Z Lawoczncgo (Pesztu, Miszkoleą, Seien- 

sca/.Munkkosa, Chyrcwa i Stanisławowa,
przez S t r y j) ..............................................

Zo Stryja.................................................... ó  '
Ze Skolege, Cbyrewa. Stanialawowa i Bo

rysławia, przez Stryj ...............................
Ze Lwowa edchedzą:

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy...................... - • • ■ • • • •
Do Muasyny - Krynioy i Chabówki przez

Tarnos Inb Rzeszów...........................  •
Do Mnssyny-Kryniey przez Tarnów (tylko

od %  do włącznie “ ( * ) ........................
Do Mnezyny-B^ynley pnez Tarnów . . .
Do Muszyny-Krynioy przez S try j................
Do Nadbrzezia i Tarnobrzogn...................
Do rcdwołoczyei i Brodów <i dw. główn.) 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do Suczawy ...............................
Do Buczacza przez H a l ie l ...........................
Do lusiatyna przez Haftiz  ....................
Do Słobody rnngurskiej k o p a ln i................
Do Nowosielicy • • • • • • . ........................
Do Berhomethu n. S. i C zudyna................
Do R adow iee...................................................
Oo Kimpolunga...............................................
Do S o k a la ......................................................
Do B e łz o a ....................... ..............................
Do Borysławia przez Stryj • • * ■ • '
Do Law ocznego (Munkkcsa, Serensea, M i

szkolca, Ptsztni Chyrowa przez Stryj)
Do Stanisławowa przez S try j.......................
Do Ski lego i Chyrowa, przez Stryj . . . .  
Do Stryia . .  ..........................................

Pociągi
pospieszne

3-08

2-48 
2-34 

1011  
1 0 * 1 1  
io>  1  
i .a* i

1 0 * 1 1
10*11

6 ol 
601

6 Cl

10*03
0*46

P o c i ą g i
osobowe

H E M O R O ID Y
leozą się radykalnie

przez użye e Pigułek i Maści Dra JLe- 
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikcl i- 
scha, Ruckera i Wewiórskiego; wKraki- 
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego

i Redyka 2 1 —?

W ie lk i w y b ó r
wszelkich

A r t y k u łó w

1 1 - ?poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek l. 8 8 .

K saw ery  1 L u d g a rd a  b u i lh o «
s c y , udzielają lekcji tańców salo

nowych i solowych, omz gimnastyki 
estetyczno-salonowej w zakresie wyższego 
wykształcenia fizycznego z szczeeólaem 
uwzględnieniem form i zwyczajów towa
rzyskich. Rynek 1. 12, I. piętro. 858

Bezpłatnie
i opłaeone wysyła na żądanie próbki 
najnowszych materji wełnianych, fla- 
nelek, barchanów białych i kolorowych

® a z t k

KAROLA MATLASA
przedtem 210 1 1 —5 

W IL H E L M A  8 T D O R A
Lwów, pl 5 Marjaoki liesba 4.

Hotel Europejski.

JEDYHIE HESTAUHACJA
N A F T U Ł Y  T O E P F E R a

we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, ioos _?
D n a a°< ivn lw H eJ ^ ! posiada własny skład najlepszceao
PIWA OKOCIMSK EGO *  brow aru  Jana G «t*a  w O koci:
M w m n4 (lijbr0(’ią 'vff/je.1K,-e m5e Piwa przewyższa, jako też PIWA LW lw i  
SAIEGO a brow aru  L .l.enfelda  , 8 p . . Lw ow ie. Najprzedniejsze
r i o l . ^ ° . C,i n? k ,e  k o 8 * tuj*  Wo«-«!c do dom u 2 4  c t ., s tś
i faiu w ^  m a rso w y  16 c t . aa  litr. Knehnia zdrowa, smaczna 
on.olal- VJb6r potraw wielki. C odaienm e w yborne f l ir ^ li i  i inne

jPW Wielki wybór win.

S Y M A P I Z M Y  R i R m i ń t

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZFWNATB7 
^  . NIEZBĘDNY W  KADZDYM DO.MU^ AZfc-WNĄrHZ
Ula nmknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpi 
Koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach.»   T® "** ^uucinu i ni* mm

Je 3,Y wt wszystkich aptekach. Skład glónrjy : w Aren u o Ylrtori
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0*41
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5-26
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7*31
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8*01
8*01

7*11

7*11

7*11
7*11

Rum chinowy.
Jest to wypróbowar r i po«iny środek I 
na porost włosów. Łysiny, nawet za
dawnione, od działania rum u pokry
wają się pięknym włosem, mały flakon I 
50 c t . i l  zł. Laboratorjnm chemiczne [ 
Adolfa Pokornego, magistra far

macji. Lwów, Wałów 15.

[{Ciągnienie 
B Jn* 
fw czwartek!M M i i  L w io  50 tt

Głowna mm 5 0 . 0 0 0
I A Q V  0 0  .R n  P +  Polecają: M. Jonasz, August Sohellenborg, Kltz 
L U 9 J  w !• i stoff, Jakób Stroh, Sokal i Lll.en, A. Ch.

WerfeL Schellsnberg i Kreyser. 2033 1— 5

Wystawa światowa w CHICAGO. 

Kar t y  j a z dy  do A M E R Y K I
S ł l e d e r l a n d z k o  -  a m e r y b a i l s k i e g o  

T o w a r z y s t w a  ź e g l n g i  p a r o w e j
1 .  K o l o w r a t r iu g  o  B J I B U p A  
O sy r ln g e rg a ss e  7 • ■  I W I B B s

O b ja ś n ie n ia  b e z p ła t n i e . 012 1- ?

a s t m y  i K A T A R Y
lecaą się praez użycie Rurok i prosiku tek *w»nych

P U M I G A T E U R  E S P I C-lUSZ.NOŚf. — KASZLB — KATAHY — KEWRALGIB
W  P a ry ż u : sprzedaż hurtow a J. tsplc.ul.St-Lazare, 20,  we Lwowie: w aptekach

i . H ik o lasch a .R u ck era  1 W e w i o r s k i e g o ; wKrnkowle: wniituknch PP. W is z n ie w s k ie g o  i R e d y k . .
I piidplau Juk obok na .,nad> riu-cc.— Medal złoty nn Wystawie PowszochneJ 1S89 r. Hora "'anooare.'

7
*

7*30

l« * o O

0*56
10*50

10*50

Najprzedniejsze kuracyjne

W IN O G R O N A
FE8LAW3KIE.

G R U S Z K I  i
1907 tyrolskie daserewe. 1 -1

Ś L I W K I  i v ę g i e r s k i e
n» kompoty i t. p. O W O C E  rozsjłs 

najstaranniej opakowań i — handel

St. Markiewicza
we 1 -m n s ,  w Rynku l. 42.

* U w a g a . Godziny, drukowane grubemi liczbami, oznaczają porę noeaą od 
godziny 6. wieczór do godziny 5. minnt 59 rano.

Rozkłady jazdy w formacie kieszoi owym są do naoyeia w biurach informa 
eyjnych, kasaeh ataeyjnych i u kondnktorów.

MHKsymttjan lim
A j e n c j a  i d e m  k o m i s o w y

dla 2010 1—7
interesów lMOwyoh i druewnyoh

Wiedeń, IX. Ressanergaue 3,
przyjmuje zastępstwa właścicieli tar
taków i producentów we wssystkieh 
gatnnkaoh — twardego i miękkiego 
driewa tartego, jak również drzewa 
bndnlcowego. — Może się wykazać 

pierwszorzę dnemi poleceniami.

P .S’£o
usjśOb <JS
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2  ■
S  g .

| \ s  ® s

uiiGEneim t ruiiiii
w e  F r e i w a l d a u

ces 1 ról dostawców dla anstro-węgierskiego dwom

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
E I O Z H I K L  C H U S T K I, Ś C IE R K I  

i  w s z e l k i e  i n n e  w y r o b y

poleea najtaniej handel

J A S A  M S f l D L A
w e Ł w e w ie . 1000 i-?

C en *  h u r t o w u o l  pp. obspnedąjąoym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, i kładów kąpielowych i publicznych.

N A K Ł A D E M

tatolictieeo Zatłaln wydawniczego
J. Steinbrenera 

w  W lnterberdze (w  C zechach)
opuściły prasę dwa ilnstrowane kalon- 
darze dla ludu katolickiego, a mianowicie :

Wielki k=uendar„ Maryański
c e n a  4<l c ł .

M̂ ły Kalendarz Maryański
cena 30 et.

S k ł a d  g ł ó w n y

w Księgarni J. A. Pa lara
20S4 w  R z e s z o w i e .  1 — 1

1916 a 1-

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0

5 żgteczti domowe przsciw-cłioleryoziiBS
wedle przepisów i wskazówek

D r a  O .  W i d m a n n a
Je. radcy Ufnitamag i  prjjmmjuina smjritcUa potmwechnegc

| we I. wowie
zestawiła i ufrzjmuje na składzie:

Apteka pod „srebrnym orłem“

ZYGMUNTA RUCKERA
we Lwowie.

Apteeiki t . zawierają obok rozprawki Dra Widmanna wszelkie irclki 
zapobiegawcze, jakoteż nlezbędue dla udzielenia pierwsaej pomoey lek vr- 
ssiej ehorym n. cholerę osobom.

C en a a p te c z k i w ra z z  o p a k o w a n ie m  5  z ł .
Zamówienia z prowincji nskateeznia się odwrotną pocztą.

«*
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•p*
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i
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G

Z d u m i e w a j ą c o  t a n i o

na jesień i zimę!
Mniejszem polecam Szan. P. T. Publiczności mój obficie 

zaopatrzony skład

Gotowych Sukien męskich i dziecinnych
o ra z

un formy dla pp. urzędników państwowych.
Również utruymoję na składzie wielki w y lór  SUKNA 

z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.
Zamówienia wykonują się w przeciągu 24 godzin 

najstaranniej.
D*‘ ekując ,,a ła#|jawe dotychczasowe względy, polecam się 

i nadal. % najgłębszym szacnnkiem

2122  1- ?

B. Laufer
ulica Halicka, 8.

O
SB

H
SB

9

*
SB

*>

Z d u m i e w a j ą , c o  t a n i o .

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, plac Marjackl 10, io is i - ?

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i  T U K T l ®  ulep szon ych  O gn io trw ałych  

do krycia dachów, 
s .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K IE W 1 C Z A  in ż y n ie r a

w e L W O W I E , pray bl. K o ry tn ej pod Nr. 13, poleoa
Asfaltowe masę elastyczna do fundamentów
d l. izolowania wilgoci, k ła d z io n ą  n a  m n ry  w g o rą cy m  stan ie,

jedyuy dziś pewny środek,' Iz o lu ją c y  w llgoO .
T E K T T T R ^ j nlepazoną o g n io trw a łą

do kryci, dachów wysokich gatunków, 
r o la  tO  m etrów  k w a d r , o d  s ł . 1*80 d o  p ł. 3*50  $

A S F A L T O W E  P LA ST YC ZN E  I Ł Y  TY IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 00 KOI iERWACJI

dachów tekturowych  i żelaza;
£ 0 -  SM OŁĘ ANGIELSKĄ BEZW ODNĄ.

Osusza a9f(tltemJ'1'^0 j-tlyn ym  Środkiem, znaaym  dotąd w  bu
downictwu  najbardziej zaioilgorone ściany w wieszkaniach. 

Ńio*c*y zastarzały grzybek drzewny.
Fabryka .wykonywa w całym kraiu swoimi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i jra'- JePeriicje tyehżo. Metr kwadr, po 6 .> de 73 et D ługo  
letntą trwalal p o rę cz a  się. 1770 1—7

poleca

HERBATĘ
zbiorą majowego:

*/» kl. Caaia . zł. 1-60 
Souohani ezarna . 2 —

poleca cajlepsie gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatyosnym, 
które rozsyła franko *d! j0,
każdą itaegi pocztowaj 4'/, kUogr. 

w woreczka:n zbiór mąjowy 3-—
Knytew ezarna . . 4-—
Maluą. de Lond. 4.—
Wyelowkl herba

ciani ................. 1*30
'ya najlep
szych herbat.  .  1*60

■ F *  O p a k o w a n ia  n ie  U c zy  ę lę . * ę q
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Portorie*.......................9-— V, k. — 9n
Cub. srabo etarslata . <r.o (
O.7I0B ilalon - - - lo-— .._  

.  prs.<aU lo-to ^
» " *rS  1,1-11 M-W . 1-08.  O ",rtor" 10 »  , n

Hoao. arab-Ha aromat. 10-78 . 
ława słota . . . .  10-75 B

! Restauracja i Mima!
w pałaou pp. Bieziadeokioh. 

Wchód z plaeu Halickiego, także 
z Targowicy Miejskiej.

Tylko na maóle przyrządzane 
potrawy.// Ceny najtańsze !!

Ambonamenta naobjady po zł. 12 i 14. 
Wszystkie gatunki n ajlep aa y  ch

W  Z W-
Wszelkie zamówienia na w e se la  
l w le e so r k l przyjmuje się po oe- 
ns.eh najnlżezyeb — najwytworniej 

i eleganeko podano.

Piwo marcowe i pllzneńakie.
I J a p h d ł a  czys-.a w szklance 6 ct., 
n O r U C lia  z rumem 8 et.

w naczyniu 12 ct.
I f a u i a  w »zkUno.e 8, ,ot\IL aW C l w naczynia 12 et.

— Usługa szybka. —

3  z ł .  5 5  ct.

Wystarczy tylko jedna próba
acj się przekonać o zdumiewająco nizkich cenach i soli- 
dnem wykonaaiu naszych nowo patentowanych znakomitych

zegarków łip śiy cli
piawdziwyeh goldinowjeh, znpełnie jak s ł o t o .

4  c ł .  5 0  Ct. prześliczny goldino>  
wy ze g a r  e n  pozłacany, remon- 
toar, nie do odróżnienia od złotego, 
wraz z łańcuszkiem 1 etui ekórzanem.

- . i G O Ł * - 1  B L A N c A / ? / 5
*  NA JODZIK ZX'L*XZ JEDNYM

A p w ń rw M i*  p r i* i  i . k i d e i r . ^  rr.a ćy c sn a  ir  P n ry iu  
T^o;?tow i.ne p r re z  J o r m u '« r ^  o flc ia in y  f ra n e m k i ,  s t a k '  

:*.-.ddo4’i j a  p rzes n d g  M e d y cz k ę  w P e te r s b u rg c

fflfil , ;*f-.' 1'  ̂ .̂X‘n':cz8̂ nfc T/iiiSlloScl Jodu. ?. ie-!.ts.
^ ;*■' '  tk u ji; ^ y i |y o i e  w sz y s tk ic h

■ X' * ' * T *■. łizrofuliczny (puchliny, xaie-av.it *<. , • v
^ k c . b. ,  i,:ii*svvty żelazo  j e n  zupefoia& a7.s2ecUtzE»c,i *

is Olfcćs-fłji*;, .'C-.13CC*T.Łii (bjałtj jh upłazach), ^ AneK-Dui-ai! 
•1 mi/.pir.M ei.yty>s\gi •:.«■fiiicnsij«:), w Si:cmotach, r- 8 'f: :* ot.j
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*.c. poiI-ijA ‘ŁA* IskursonJ1. i:cd n  forapoutyr.zny, nndr.-wy?ea.* nilay do
-ytió-i-juriaŁi-a ój 'jsw®*w.lii2;.i= «cscatusy.1. limfAtycrcye? *?Łbrc j'-.ub ^
3ttoh‘<»:ay«ho * ^

\^) W.-ffl. fo-t tliOH.ysiijo ;w:o v?yuvt*«;o jont lek ar- ^
^  st sleęewMiA, -Taso Ao-wód ofretoiai J 4 ''f jifcłiiiniycrcoóol jprinwdHJ-wyŁh 3PI0IUL5!« ELASNCó-iRBA, łyfab# aaleiy, caszą. pleczgó ne i po4piy noSoftwM' ^

■Sk sc«oAn slolonej etykiety.
« ’*' se Pary tu, _IU_ BONAPART*,=KrroTKzgaAĆ ni* yALazcłii-rw.

im  2;
.'ium <?*•$■ 

Chlo* 
[ratrzy* ^  

cznij,

_________  „  “ ifelewy|
r e m o n to a r , w ra *  z ła A c u J  
sz k łe m  i etui* I

6 d Ł i w r r w 2 t o a V ? ^ e r k r e m 7  “ ? ielłki M »«ow y czwny 
z czystego niklu, gładko palerowauy, 
lub delikatnie grawirowauy, nie do 
odróżnienia od czystego złota, wraz 
l  ła ń o n is k ia m -

r e m e n to a r , akceptowany przez 
wszystkie anstr. koleje i urzędy, 
wraz z łańiuszkiem i etui skórzz- 
nem

6  z ł .  5 0  c t . p ra w d ziw y  s r e b r n y  r e m e n te a r  z niebywałym 
dotąd werkiem, 2 kopertami, wraz z e zy cto  p o z ła c a n y m  łaiou- 
szkiom. Dla z«g*rin>®*rz®w ta sama cena, żadnego wyjątku.

8  z ł .  5 0  ct. S e n c c c y jn y , g o ld in o w y  o  p o d w ó jn e j k o p e r c ie  
roknontoar Z 3 pokrywami, kosztownym grawirunkiem, gwarancją, 
s rfaem niklowym. j*k w zło yoK które 300 sł. wartają, tak samo efe
ktowny, wraz z łańcuszkiem goldfnowyoh i gwarantowanym. Prawdziwy 
oryginalny goldynowy łańcuszek, długi fason z brelokiem ametystowym
1 zł. 60 ot., 2 zł., 3 zł.; oficerski łańcuszek, krótki z brelokiem zł. 1-60,
2 zł. rlko w renomowanym domu rozsjłkowym. 127 1—7

RIX, w Wiedniu, Prateretrasse Nr. 16 im Rix Hof.

—rT. -V-.V jg  S  ®  0  £

3

< ągnienie już 5 . L istopada 1 8 9 3

i 'usyZaHadnłred. zieiosk. easrr. II. emis.
Głów na w ygrana  ii. 50.000.

Sprzedajemy po kursie dziennym za gotówkę.
Mn c p łn ty  m ie s ię c z n e  w 25 ratach po zł. 5-—, jedna po z ł. 4 
Jul po złożeniu pierwszyoh zł. 5-—, ewentualne wygr*“» 81? wła

ścicielowi knpionego losn na raty.
U b e a p lee za m y  te losy przed stratą przy l»sow«niu, skoro z najmniej-

szą wygra; ią zostają wyciągną*6- 
Premja ubezpieczająca wynosi 5 et. za każdy los.

Promesy na 3°b *®*Y P° *ł. I‘50.
Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą * 

T O W A R Z Y S T W O  B A N K O W E  i KANTORU W Y M IA N Y

Schellenberg & Kreysor
« e  Ł w e w i e  — p ia c  H n U c k i , 1 . 1812 1 -?

Wydawca: Jóitf Laakownioki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski Papier z fabryki czerlaóskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera,


